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Paryż, podobnie jak i inne miljonowe miasta - ma zawsze
„jakąś aktualną sensację, o której prawi tak długo, dopóki coś
innego nie oderwie jego uwagi.

Wielokrotne morderstwa i miljonowe kradzieże nabierają
dia paryżanina niebywałej doniosłości, zwłaszęza jeżeli zbrodnię
popełnił cudzoziemiec.

Bohaterami ostatniej sensacji byli - niestety - Polacy, a ra-
Polki, dobre i cnotliwe siostry-katoliczki,
WPar wdzielnicy Italie istnieje polska ochronka im. św

Kazimierza. Zakład ten posiada swoją historję: założony w r
1846, był początkowo schroniskiemdla weteranów-polaków z wo-
Jen napoleońskich. Gdy Ich nie stało, miejsca zapełniali emigran-
ci po latach powstania. Dziś pozostałoich tylko kilku, a prócz nich
zakonnice, które zarządzają instytucją, wychowują kilkudziesię-
ciu dziatwy płci żeńskiej.

Przed niedawnym czasemrozeszła się po Paryżu wiadomość,
że z wspomnianego zakładu wyrzucono na bruk tamtejszego mie-
szkańca, uczestnika powstania 1868 roku, 83-letnlego Tadeusza
Zelechowsklego. Udałem się natychmiast na ulicę Chevaleret,
gdzie się mieści zakład, by się dowiedzieć bliższych szczegółów.,
Jednak odjwierna, dowiedziawszy się o celu mojej wizyty, o-
świadczyła m, że przełożona zakładu siostra Jagalska nikogo nie
przyjmuje.

Ponieważ sprawa przedstawiała slę bardzo zagadkowo, więc
nie dawszy za wygrane, udałem się na poszukiwania za powstań-
cem Żelechowskim. Po całodziennej prawie bieganinie udało mi
#lę wreszcie ustalić miejsce pobytu poszukiwanego. Znalazłem go
w jednym z francuskich szpital!, Tam również odprawiono mnie
z kwitkiem, zazpaczając, że z Zelechowskim widzieć się nie mo-
źna. Potem dowiedziałem się, że taki sam los spotkał i innych
wywiadowców prasowych

Na drugi dzień ujrzałem w paryskiej komunistycznej „L/Hu-
manite" (Ludzkość) sążnisty artykuł wtej sprawie, jednak pełny
tendencyjnych niedokładności.

Miejscowa prasa polska zdementowała doniesienie „L'Huma-
nite", drukując natomiast sprostowanie jednego z członków za-
rządu zakładu, w którem postać sędziwego powstańca została od-
malowana najetemniejszem! barwami,

Nie mogąc polegać na zawiłych pogłoskach 1 domysłach, po-
stanowiłem sprawę należycie zbadać, by módz Czytelnikom choć
z opóźnieniem, ale prawdziwie i dokładnie o wszystkiem donieść.
Wreszcie, uzupełniwszy niektóre detalo, dowiedziałem się o na-
stępujących faktach:

Zakładem św. Kazimierza, w którym mieszka kliku b. po-
_ wstańców oraz nieco dziatwy polskiej -- niepodzielnie rządzi
przezonona, „słostra" Marja Jagalska. Mieszkańców zakładu, azwłaszcza wspomnianych dzieci obowiązuje tam rygor klasztor-
ny z zamierzchłych jeszcze czasów, Dość powiedzieć, że ci nie-
szczęśliwi milusińscy muszą wstawać o godz. 5:30 rano, by resz-
tę tak potrzebnego dla młodych organizmów snu dokończyć w
ciasnej kaplicy podczas nabożeństwa porannego. Nauka, którą
dzieci pobierają w zakładzie, jest daleko nie dostateczna, gdyż
urywa się na wykładach bardzo zresztą pobieżnych z dziedziny
wiadomości ogólnych oraz prac domowych, Natomiast o dogma-
tach katolicyzmu i o lojalności dzieci dla sióstr nie zapominają
Fzanowne nauczycielki; zbożnie pracując pod troskliwem okiem
cerbera z kancelarji, Rygor zastosowuje ulgę jedynie dla dzia-
twy bardzo młodej (są tam dzieci 3-letnie), jednak z powodu
znikomości odsetku, korzystającego z tej w swoim rodzaju amne-
stji, nie może być wzięty pod uwagę.

Zamieszkałych tam powstańców- zdaje się - nle naucza-ją w jaki sposób po wyjściu z zakładu, już pod opieką księdzamożna stać się płodną matką, żoną, ale wymagają od nich bez-względnego poddania się spr@wom, obowiązującym w tem mi.njaturowem państewku ciemnoty, „Słostry" przeważnie otrzy-mują pełną satystakcję, gdyż znękani przejściam! i przybic! wie-kiem starcy ani myślą o stawianiu oporu sytym i rozpanoszonym
nierobom. - i -

Przystępując do sprawy Żeleclmwskiegc, dowiedziałem się, że„powinności" swoje spełniał on ku zadowoleniu siostry: Jagalskiej
tak długo, dopóki pozwalały mu na to siły. Wiek dokonał jednakswego i staruszkowi tak wczesne wstawanie było wprost fizycz-ną niemożliwością. Ponieważ rygor zakładu nie przewiduje żad-nych ustępstw, więc Zelechowski czynnie zaprotstował i zamiast
drzemać w ławce kaplicznej, postanowił użyć takiej samej drzem-
ki w... łóżku,

£ (Ciąg dalszy na str. 3ej)

  

Bolszewicy przewidują wy-

buch wojny na Bałkanach

' Chociażby plan ekspertów narodowych wszedł w życie --
Prasa bolszewicka pisze wiele o niezadowoleniu ludności
w Polsce '

MOSKWA, 28 lipca. - Jak»
kolwiek bolszewicy przez ostat-
nie kilka tygodni całą swą uwa-
go poświęcili międzyaljanckiej
konferencji, mimo to nie spusz-
czali oczu z przebiegu wypadków
w krajach sąsiednich, jak Pol.
sce, Rumunji i Bułgarii.

Odnośnie wypadków w Ru-

 

weit .. 

ku. zwiększyło się niezadowole-
nia wśród robotników i ludności
bezrolnej, a także wśród mniej-

(Ciag daimy na at 43)

Anna Sobin porwana

ELIZABETH, N. J., 28 lipca, -
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Odczyt Marszałka Józefa

PiłsucE<EgoMw Lublinie
Lublin i Radom widownią tegorocznych uroczystości - Ra-dom nada Marszałkowi dyplom honorowyPokoi qLUBLIN, 10 lipca. (Pocztą.)- WLublinie odbyło się posie-dzenie Komitetu Obywatelskie-go oranizującego obchóddziesilecia czynu legjonowego. Dzień |obchodu i zjazdu przesunięto na10go sierpnia b. r. W sobotę,dnia 9-go sierpnia wieczór przy-będzie do Lublina MarszałekPiłsudski i weźmie udział w rau-cie, urządzonym na Jego cześćW niedzielę, dnia 10-g0 sierpniao godzinie 10-ej rano odprawio-na będzie msza polowa i poświę-cenie pomnika na pobojowisku wJastkowie, po południu odczytMarszałka Piłsudskiego "O Le-gjonach", wieczorem obrady izamknięcie zjazdu. W pondziałek 11-go sierpnia Marsza-tek Pułsudski przybędzie do Ra-domia, gdzie dokonane będziepoświęcenie kamienia węgielne
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Skrzyński nowym ministrem
sprawzagranicznych na miej-
sce Zamoyskiego, który oka
zał się zupełnym niedołęgą

WARSZAWA, 28 lipca. - wis.
domość Nowego Swiata, że Ale.
ksander Skrzyński, przedstawiciel
Polski do Lig! Narddów, byty po.
sel polski do Rumuni i byly mi.
nister w rządzie premiera Sikor.
sklego, został powołany na stano.
wisko ministra  spryw :zagranicz.
nych na miejkce Maurycego Za.
moysklego, który się okazał zu.
pełnym niedołęgą, została potwier.
dzona.

ZE ŚWIATA
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go pod pomnik czynu legjonowe-
go na miejscu, gdzie w 1863 ro-
ku stały szubienice moskiewskie
i nadanie Marszałkowi Piłusd-
skiemu dyplomu honorowego
miasta Radomia.

NIEMCY PEWNI EWA-

KUACJI ZAGŁĘBIA RUHR

BERLIN, 28 lipca. - Polity-
cy niemieccy są pewni, że wynik
obrad na międzyaljanckiej kon-
ferencji będzie korzystny dla
nich o tyle, że aljanci zdecydu-
ją gospodarczą i militarną ewa
kuację Zagłębia Ruhr.

Wrazie, gdyby kanclerz Marx
i minister spraw zagranicznych
Stresseman nie uzyskali konie-
cznej ewakuacji politycy mają
zaaranżować krzykliwe demon
stracje przeciw gngbieniu Nie-
miec przez aljantów przy pomo-
cy zbrojnej okupacji,

 

 

Przepowiada zwycięstwo

+ La Follette'a

SOUTH WESTFIELD, Mass.,
28 lipca. - Seator Wheeler,
kandydat na  wice-prezydenta
St. ZJ, oświadcza, że każdy stan
na zachód od rzeki Mississippi
opowie się za wyborem senatora
La Follette'a na prezydenta St.
Zjedn.
 

Bolszewikom gni głód
cukrowy

MOSKWA, 28 lipca. - Bol.
szewicka Rosja zagrożona jest
podwójnym głodem - żywno-
ściowym i cukrowym, którego
produkcja szczególnie na Ukra-
inie została prawie zupełnie zni-
szczona z powodu nieurodzaju
buraków cukrowych.
Siedem największych cukrow-

nl w Kijowie i Krusku zostały
zamknięte z powodu braku ma-
terjału surowego. Rząd bolsze-
wieki czyni pospiesznie wielkie
zakupy za granicami szczególnie
w Polsce dla uzyskania potrze-
bnych zapasów na zaspokojenie
potrzeb własnej ludności,  

Przypadkowo _wykopano _szkielet
Ryszarda 111, króla noglelskiego, któ.
ry retngl w bitwie pod. Bosworth, w
1435 roku, podczas [wojen Białej 1
Czerwonej Róży w Abglji.

Ch. Hackstadt, robbtnlk, Int 22, mi.
mo upadku z dachu sześciopiętrowe.
go budynku, żyje _Wackstadt spadł
na kupę plasku, leżącą pod ścianę bu.
dulgcego się budynku 1 nie odntóst
prawie żadnych obrażeń, oprócz ma.
łego wstrząśnienia.

 
W konwencji Moore łostów, jaka

się rozpoczęła w New Yorku, bierze
udział około 35.000 członków 1 dele.
gatówze wszystkich stanów oraz Ka.
nady. Wysp: Flpióskieh, Porto Rico
1 sPoudofowej: Ameryki 
 

Wiedeń ostatnło był widownią ol.
brzymiej autywojennej demonstracji,
w której wzięło udgiał przesło trzy-
sta tysięcy osób

Wymyślanie przez telefon w Au.
strji jest rzeczą dozwoloną, nawet
gdy operator telefoniczny jest świad.
klem wymyślania, Najwyższy sąd
nustrjacki orzekł, że wymyślanie
przez telefon nie fest obrazą publi.
czną,

Ruch na ulicach Paryża fest tak
natężony, jak w żadnem innem mie-
Aol nó świecie. _Według obliczeń
policyjnych 107.000 wozów przesuwa
się przez jeden narożnik przy Placu
de La Concorde

Osiemdziesięcioletnt former White
morderca swego brata został rabity
w pościgu w lnsach pomiędzy Daniel.
son 1 Putnam, Cona

Francja odniosia zwycięstwo w
igrzyskach olimpljskich w wyścigach
roworowych, które się zakończyły 41
punktami. Poszczególne państwa
zdobyły następujące punkta: Holan.
dja 15, Włochy 13, Belgja 9, Anglia
9, Polska 7. Amerykański zapaśnik
z powodu choroby wycofał się z wy.
ścięów.

 

 

Japonja znowu ma do zapotowania
wielką katastrofę okrętowa, w której
159 osób utraciło życie skutkiem roz.
bicla okrętu pasażerskiego Tarrel
Maru, w pobliżu przylądka Hakkatdo.
Okręt Tarrol Mari jest wlaściwie
okrętem ciężarowym mle przypadko.
wo ostatnim razem mial 159 pasaże.
rów, którzy z powodu przerwania ko.
muntkacji kolejowej zmuszent bylł
posłużyć się okrętem.

|

 

POLSKA PO ANGLII

NAJWIĘCEJ ŁOŻY

NA OŚWIATĘ

DYSKUSJA W SEJMIE NAD

BUDŻETEM MINISTE-

WARSZAWA, 10 lipca. -(Po-
cztą.) - Na dwukrotnem posie-
dzeniu sejmu, przed południem i
po południu, toczyła się dysku»
sja nad budżetem ministerstwa
rolnictwa.
Przemawiali posłowie: Gawli-

kowski (Piast) i Barański (Wy-
zwolenie), który zwrócił uwagę
na to, że rząd musi się zaopieko-
wać szkolnictwem .rolniczem ;
następnie poseł Stolarski (Wy
zwolenie) z a pr o p o n o w a 1 ,
by skreślić sumy na łowiectwo
reprezentacyjne. _Po przemó-
wieniu ministra rolnictwa Jani-
ckiego, który  dysputował z
przedmówcami, zabrał głos
przedstawiciel klubu ukraińskie.
go Bratuń i oświadczył, że klub
jego nie będzie głosować za bu-
dżetem na znak protestu prze-
ciwko rabunkowej gospodarce w
lasach ,oraz na ziemiach ukra-
ińskich i białoruskich. Gloso-
wanie nad budżetem nie prze
prowadzono, odkładając je do
następnego posiedzenia.
Natomiast lzba przeszła do

dyskusji nad budżetem mi
sterstwa wyznań religij i oświe-
cenia publicznego.
Z referatu sprawozdawczego

posła Rymara dowiedzieliśmy
się, że Polska posiada szkół po-
wszechnych 30,381, szkół śred-
nich 740, zawodowych 747, se-
minarjów 195; ogółem posiada
Polska 90,000 nauczycieli i

 

WARSZAWA, 28 lipca.-No-
wy amabasador St. Zj. do Polski
dr. Alfred Pearson wręczając
papiery uwierzytelniające pre-
zydentowi Rzeczypospolitej, oś-
wiadczył, iż jego celem będzie
wzmacnianie węzłów przyjaźni
pomiędzy Stanami Zjednoczone»
mi a Polską. *
Między innemi nowy ambasa-

dor powiedział:.
„Podzielamy Waszą radość z

powodu wzmagania się siły i
potęgi Polski. Świetne zwycię-
stwo, jakie Polska odniosła nad
swemi wrogami, ocalając młodą
republikę potwierdza prace na-
rodu polskiego w utrzymaniu
niepodległego bytu, którego na-
ród polski nigdy się nie wyrze-
kał, owszem, stwierdzał swą wo-
lę w tym w licznych walkach.
„Zadaniem moim będzie nie

tylko bronić interesów mojego
kraju, ale także pomagać Polsce
do osiągnięcia ostatecznego u-
trwalenia swego politycznego
stanowiska i dobrobytu przez
zacieśnianie węzłów przyjaźni
pomiędzy dwoma  siostrzanemi
reepublikami."

 18,000 ycieli prywatnych,
a około 4,000.00'0 uczącej: się
młodzieży,

Polska zajmuje w hjerarchji
oświatowej drugie miejsce w
świecie, wyprzedza nas tylko
Anglja, która wydaje 17 proc.
ogólnego budżetu na oświatę.
(Polska wydaje 15.7 proc.,
Francja 12 proc., Rumunja 8
proc., Czechy 7.6 proc.) Po re-
feracie posia Rymara zabrał
głos minister oświaty Mikłasze-
wski, który w przemówieniu
swem oświadczył, że nie ma za:
miaru skracać szkolnictwa. Po
dłuższej _rozprawie _dyskusję
przerwano.

SENATOR LODGE

„ ŚMIERTELNIE CHORY

CAMBRIDGE, Mass, 28 lip-
ca. - Senator Lodge zachoro-
wał ciężko po operacji dokona-
nej na nim wczoraj. Lekarze
nie mają nadziel, by sędziwy
senator, liczący 74 lat życia
mógł powstać z obecnej cho-
roby, która jest przestarzała |
dokuczała senatorowi od sze-
regu lat.

 

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego! 
 Trzęsienie ziemi w Hi j

WALENCJA, 28 lipca, - W
mieście i okolicy dało się od-
czuć silne trzęsienie ziemi, któ-
re jednak nie wyrządziły więk-
szej szkody z powodu krótkości
trwania trzęsienia.
 

ST. ZJ. GROZA ZERWANIEM STOSUN-

KOWDVPLOMATYCZNYCHZPERSIA

munji bolszewicy przywiązują
wielką uwagę do ogłoszonego w
kilku okręgach stanu wyjątwo-
wego z powodu ostatnich zabu-
rzeń polityczno - społecznych, a
w. sprawach polskich bolszewi-
cki rząd zainteresował się spra
wozdaniem St. Thuguttta, nie-
dawnego kandydata na ministra
spraw zagranicznych który w
ogłoszonym niedawno sprawo-
daniu odnośnie położenia finan-
soweg i gospodarczego wyraził
przekonanie, że jest gorsze, ani-
żeli było przed rokiem w dodat-

 

 

Pani J. Serafin, przybrana matka
szesnastoletniej Anny Sobin, ple.
legniarka znane) w mor.,
derstwem siedmioletniego -chlop.
czyka Rothanberga, utrzymuje, że
jej. wychowani albo uciekia z
adwokatem z IlL, N. V., albo
została po ponieważ od so.
boty nie znaku życia o sobie.

Annusia Sobin, mimo swych 16
lat, jest romantyczną dziewczyną,
O miłości potrafi mówić jak za.
wodowa arty a wzdychać jesz!
cze lepiej. Ostatnio Annusia nie
mówiła o niczem tylko o swoim
ukochanym adwokacie z Catacii,

. W ostatnią środę Annusia
otrzymała anonimowy list, ośgra.
żający się jej porwaniem i zawie.

  

   

 

 
, zieniem do New Yo

  

Z powodu zagrożenia bezpieczeństwa obywateli

amerykańskich

WASHINGTON, 28 lipca. - Podsekretarz Crew ogło-
sił dzisiaj wiadomość, że rząd Stanów Zjednoczonych za»
mierza zerwać stosunki dyplomatyczne z Persją z powodu
zagrożenia bezpieczeństwa obywateli amerykańskich w

Persji.
-

Jeżeli nie wystarczy grośba wysłania amerykań-

skich okrętów na wody perskie, rząd Stanów Zjednoczonych

zamierza odwołać z Persji cały swój sztab poselski i równo-

cześnie wręczyć paszporty przedstawicielowi Persji dó Sta-

now Zjed bch.

  

 

 

Jabłoński aresztowany bez

prawa złożenia kaucji
 

Jabłońska puszczona na wolną stppę po zloieniu 10 tysięcy

dolarów - Bortnik Wł. Derko pod kaucją 1,000 dol.

NEWARK, N. J., 28 lipca. -
W związśku z tragicznem mor-
derstwem starego Rosponda i
postrzeleniem młodego Rospon-
da, Fr. Jabłoński, zabójca zo-
stał osadzony w więzieniu bez
prawa złożenia kaucji, a, jego
łona puszczona na wolnąsto-
pę po złożeniu 10,000 dolarów
kacji, Aresztowany został tak
że bortnik Jabłońskich WI.
Derko, który następnie został
puszczony na wolną stopę, ja-
ko świadek po złożeniu 1,000
kaucji.
Młody Rospond znajduje się

w szpitalu Bath i przychodzi

szybko do zdrowia, Przesłuchy
 

Pamiętajcie o Funduszu Im.
Józefa Piłsudski

w sprawie morderstwa zostały
Wyznaczone na przyszły pig-
tek przed sędzią Boethner,  

PREZ WOJCIECHOWSKI DZIĘKUJE

ST. ZJEDN, ZA UDZIELONĄ POMOC

Związki przyjaźni zostały wzmocnione dzięki

pomocy =*
 

Prezydent Polski Wojciecho-
wski odpowiadając na przemó-
wienie nowego ambasadora Sta-
nów Zjednoczonych,
wał mu za wyrażone w imieniu
narodu amerykańskiego sympe-
tje i współdziałanie.

Prez. Wojciechowski
dzy innemi powiedział:

„Węzły przyjaźni łączące oby-
dwa narody od dłuższego czasu
zostały znakomicie wzmocnione
pomocą, jakiej Stany Zjednoczo
ne udzieliły Polsce w godzinie
próby i doświadczenia, gdy Pol.
ska po odzyskaniu swej niepo-
dległości musiała walczyćo za-
bezpieczeniu zdobytej niepodle-
głości.

"Cieszę się niezmiernie, że wy«
siłki narodu polskiego dla popra
wienia swego materjalnego by-

mię-

tu spotykają się z takim sym- :
patycznem uznaniem w Amery-
ce i wim-R, że nasze wzajemne

stosunki gospodarcze wyj

korzyść obydwom krajom.

 

yjdą nk "

stem przekonany, że nasze wza- .

jemne współdziałanie wyda jak

najlepsze rezultaty dla naszych

krajów."  
 

ZMIANA NA LEPSZE NA MIĘDZYALJANCKIEJ

KONFERENCJI

Premjer Herriot zgodził się na zaproszenie Niemiec na kon-

ferencję - a także na ewakuację Rubr za namową St. Zj.

O

 

LONDYN, 28 lipca. - Zmiae

na zapatrywan u premjera Her-

riota na kwestję załatwienia

międzyaljanckiego spgru z Niem

cami wpłynęła na polepszenie

widoków międzyaljanckiej kon-

ferencji. Skutkiem dłuższej roz

mowy z sekretarzem skarbu

Melionem i sekretarzem stanu

Hughesem, premier Herriot zgo

dził się na zaproszenie przedsta-

wicieli Niemiec na konferencję

na równych warunkach, jak ró-

wnież na przedyskutowanie eko-

nomicznej eyakuacji Ruhry. -

› Premier Herriot zgadza się ta-

kte na wczesną awakuację mi.

litarną po uzgodnieniu .warun-

ków. ewakuacji gospodarczej,

 

80-letni farmer zabija swego

, brata

HARTFORD, CON., 28 lipca.

- .. Benjamin White, -80-letnl

farmer z powodu zazdrości za-

strzelił swego 72-letniego brata

I ciężko ranił narzeczonego swej

kuzynki Mairsona, kontraktora

budowniczego w Hartford.
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,CHRZCINY W KRZYWORZEKACK

ciekawa korespondencja T. Wieniawy-Długoszowskiego

z której dowiecie się, jak schjenizowany Witos jeździ po kraju
karetą w otoczeniu wielebnego duchowieństwa i pod ochro-
ną bojówek endeckich, jak nędzny sługus księży i obszarni.
ków został bezpowrotnie pogrzebany w Polsce, wobec czego
nie pozostaje mu nic Innego, jak brnąć dalej w klerykalno-
endeckie bloto i liczyć tylko na poparcie dwóch amerykari-
skich chjeno-piastowców, bo lud polski od tego zdrajcy spra-
wy ludowej odwraca się z pogardą.

-
-

Zamówcie sobie jutrzejszy numer wcześniej na najblit-
Ozzym „standzie"!
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Kronika miejscowa
i
| Dzisiaj - POGODA.p
-_ KIEDY, TO BĘDZIE?

W sobotę 2 sierpnia odbędzie
się wielki piknik urządzony przez
Komitet im, Józefa Piłsudskiego.

Pilakik odbędzie się w. Bobe-
miap Park w Astoria, L. 1, bez
względu na pogodę, gdyż oprócz
parki wynajęto i obszerną salę,
na której będzie można tańczyć
do wgli.

Pordz pierwszy urządzony bę-
dzie KONTEST PIĘKNOŚCI #
na program składają się różne
niespodzianki.

Gwarantujemy, że się dobrze
tubawicie.
Kaźdy członek Komitetu będzie

się starał, aby goście bawili się
bezprzerwy.

Jeszcze kilka dni.
Ał'unięuajde.

uszy poword
{zanowny Panle!

Ponieważ wiem, że pan jest
$zfśchetnym pośrednikiem mię-
dzy potrzebującemi I temi, któ-
rry są gotowi do udzielenia po-
mocy, przeto chcę pana zawla=
domić o pewnym domu gdzieby
itarsza .polska kobieta mogła
zńaleść bardzo dobre miejsce.
Znam tę panią osobiście i mo

ggręczyć, za jej wielką szlache-
tnóść I łobroć. Dom zatem był
by bardzo dobry ale zapłata sto
tunkowo niewielka. Pani ta ży
czy sobie starszej kobiety z te-
go względu, że liczy nato iż ta-
ka kobieta. pozostałaby na kil-
ka lat.
| „w Redakcji:

25 lipea 1924 roku.
Bzanowny Panie Włóczęgo!

Przeczytałem gazetę „Nowy
Świat", proszę aby znaleść miej
6ce dla mnie na farmie i także
kiedy mam pojechać.

Henryk Leśniak.

25 lipca 1924 roku.
Bzanowny Panie!

Mój brat pojechał na kontry,
nie ja zostałem w domu, mój
brat plsze, że jest bardzo dobrze
1 ja chcę pojechać 1 widzieć
te kontry, czy jest miejsce dla
mnie i kiedy mam się przyszy-
kować.

W. Maciborka.

 

Pamiętajcie o Fundusza Im.
+ Józefa Piłsadskiego
 

«
Chroniczne Zatwardze-

ko + -
. nie i Katar Zołądka

Jest przyczyną wielu chorób,
postarajcie je się usunąć przez
używanie nowego wynalazku zło-
łowego lekarstwa KATRO-LEK,
niezawodny dla całej rodziny. -
O śle Wasz aptekarz lub agent
nie posiada na składzie KATRO-
LEK, to nie czekajcie, a zaraz
piszcie do wynalazcy, a on Wam
wyśle pocztą. Adresujcie: -W.
„Wojtasiński Drug Co. 114 Brigh-

"ston St., Boston, Mass.\
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POLSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TARCÓW

P. Lani Nestor

POLSKI DOM NARODOWY

19-23 St. Marks Place,

W New York
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WŁÓCZĘGA.

 

Pomżej podaję list -- pisany

przez byłego żołnierza polskiego
Józefa Rowińskiego, znajdujące-

Ro się obecnie w szpitalu dla o-

błąkanych w Poughkeepsie,

Czytajcie ten list uważnie,

Wyobraźcie sobie, że pisze go

człowiek, przebywający w zakła-

dzie dln obłąkanych.

Poczyniłem odpowiednie kro.

ki, aby ponownie zbadano jego

stan umysłowy, Może mi się u.

da wysłać do niego sławnego le-

karza. polskiego.

Zwróciłem się do obywateli w

Yonkers, ktorzy go rnajy, aby ze-

brano trochę pieniędzy dla żony

1 dzieci,

* # #

Poughkeepsie, N. Y. 21 VII.

Zawiadamiam was o swojem

zdrowiu i powodzeniu, Otóż, co

względem zdrowia, to .jestem

zdrów doskonale, ale co powo.

dzenie, to jak wam wiadomo. Bo

wiecie jakie mnie nieszczęście

spotkało. CóŻ zrobić, kiedy nie-

szczęście po ludziach chodzi. Nie

mnie to pierwszemu, ani ostatnie

mu się zdarzyło. Ja pamiętam

wszystko, całą swoją chorobę i

co się ze mną robiło, byłem tak

chory umysłowo przez trzy ty-

godnie, Teraz jestem zdrów, jak

i poprzednio, a nie chcą mnie te-

raz słąd zwolnić, nie wiem dla-

czego. Przecież ja nikogo nie za.

biłem, ani nie okradłem nawet

nigdy nie byłem w sądzie sądzo-

ny. ani aresztowany nigdy i ni.

gdzie, juk ja żyję. Żeby ja już

więcej nie mógł żyć na wolności

1 swobodzie, bardzo mnie jest

przykro. Szkoda, że ja żyję i się

morduję, zdrowie swoje niszczę

i czas tracę za darmo, Ja tu żad-

nej kuracji nie miałemi nie mam

~bo Jest dla mnie zbyteczną, a

tylko utratę zdrowia mam tu. Ja-

każ to kuracja, jeżeli mnie zdro-

wego trzymają za kratami, jak

jakiego zwierza w klatce, abso-

lutnie nigdzie mnie nie puszcza»

ją. nawet do kościoła nie chcą

mnie puścić a wszystkich pu-

Tylko jak tunie tu przy.

wieźli, fo zaraz do roboty mnie

posłali, pytałem się, ile oni tu

płacą, to mi powiedzieli, że tu ta-

ki hotel, co wszyscy za darmo

robią. Nie mnie nie powiedzieli,

to straszyli mnie rozmaicie, ale

że ja się już więcej strachównie

boję. Dość ja się nastraszylem

sam nie wiedziałem czego, jakiem

był chory w tym pierwszym szpl

talu, co mnie Rogalski oddał. X

wet nie dowiedział się, czy ja ży-

ję i co ze mną jest, tylko obcy

ludzie przyjechali mnie zoba-

czyć, Józef Skwarło | jego spół-

nik Andrzej, Adolf Bagiński i ten

co Rogalski od niego sklep miał.

Moja siostra z Troju była u mnie

i chciała mnie zabrać stąd, ale

nie chcieli ronie zwolnić, mówi-

li, że ja będę deportowany do

Polski, ale kiedy to będzie?! to

jest pytanie. Cichowskiemu też

to samo mówli, co i mojej sio.

strze. Ja później napisałem do

siostry w liście tak, jak widać,

to ja nigdy stąd nie wyjdę i tak

wygląda na to. To poczekam ja.

kiś czas, naturalnie czas nieogra-

niczony, tak jak i oni mnie tu

trzymają, bez ograniczenia. To

nie mi nie wypada zrobić, jak tyl

ko posrtonek założyć na i

i będzie po wszystkiem, skończy

się ta męczarnia moja 1 niewola.

Bo tu gorzej jest jak w niewoli,

bo wniewoli to człowiek się spo-

dziewa, że przyjdzie kiedyś czas.

że wojna się skończy, to do do-

mu zwolnią. A tu to trzymają

bez ograniczenia, jeżeli ze strony

nikt nie wydostanie, to tu żeby

był najmądrzejszy 1 niewiem jak

bogaty, to tu stąd nigdy nie wy.

puszczą. Tutejsi ludzie to mało

mają pojęcia o «życiu człowieka.

Mnie odeszło to pomięszanie zmy

słów, co było mi przez trzy ty-

godnie, teraz Jestem zdrów do-

skonale od jakiegoś czasu. Czuję

się bardzo dobrze i nie spodzie.

wam się żeby: t6 więcej miało

mnie się powrócić. Gwarantować

tego ja nie mogę, co dalej jeszcze

może słać się ze mną. Oni mhie

tu mówili, że ja ich straszę, to

co ja do siostry pisałem, to pl-

sałom, ażeby miała trochę lepsze

współczucie za (mną. Ale życiu

sobie niędy nie myślałem ode-
brać i nigdy nie dopuszczę się
samobójstwa. Gdyż życie każde.
mu jest miłe, ja chcę żyć do cza.
su przeznaczenia Bożego. Bóg
Najwyższy sam mi przeznaczy
śmierć, kiedy przyjdzie czas i
pora. To za to mnie posłali po-
między samych chorych, co w
łóżku leżą, już po parę lat. To
ja tu muszę jeść | spać na podło-
dze, w tym nieczystym i nieprzy.
jemnym powietrzu, m tu i spof
nie można, bg nie dadzą, na noc

 

z & 
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to tu przyprowadzają gamych
najgorszych i abrzydliwgth, co
całą noc krzyczą. i rozmawiają sa
mi do siebie itd.. a robię codzien.
nie i w każdą niedzielę. Odrabia
się jak za pańszczyznę kiedyś, a
co powie, że nie chce, to przyle-
ci z pięciu lub więcej tych katów,
dadzą porządnie po zebrach, że
aż się nie ruszy. Tu jest taka ku-
racja dla nieszczęśliwych ludzi

|głupich, takich, co pamiętają
| o sobie i mogą mówić, to jeszcze
jako tako, ale luki co junie wie
o sobie nic i mówić nie może
Pomyślce sobie, jaka to jest przy
jemność dla zdrowego człowieka
patrzeć się na takie co, Tutaj się

| dostać to bardzo łatwobyle kto
może oddać, ale wydostać się stąd

to jest bardzociężka sprawa, to
byle kto nie potrafi. Tu jest
śmiech, płacz, lament i zgrzyta»
nie zębów. Jak ob. R., co mnie
tu utopił, to się nawet mnie nie
spytał, co mi się stało i czy ja
chcę jechać do szpitala czy nie,
Tylko zawiózł mnię 1 oddał jak
psa do rakarza, a teraz to nietyl.
ko że nie przyjedzie do mnie od-
wiedzić, jak ja tu żyję i co ze
mną jest, ale nawet listu nie chce
mnie odpisać.
Tu są ludzie rozmaści, biedni,

bogaci i uczeni i też się znajdu-
ją, tu gdzie ja. Jeszcze są w gor»
szym stopniu jak ja, choć oni
bogaci są finansowo, to w zdro-
wiu są biedni, a ja biednyfinan-
sowo, ale Bogu dziękować, w
zdrowiu jestem jeszcze dość bo-
gaty. Zdrowie człowieka to jest
cały majątek, pieniądze, to są na-
byle i zużyte. Ja pisałem listy do
jakich tylko znajomych, a nikt
mi nie chce odpisać. Teraz kiedy
ja się znajduję w krytycznem po-
łożeniu i w nieszczęściu, to już
nikt mnie nie chce znać, że ja
żyję gdzieś. Żeby tak wiedzieli,
że ja imam tu z parę tysięcy do:
larów, to by przyjezdźali odwie-
dzać mnie, pisaliby do mnie i
staraliby się, mnie wydostać stąd
~ale żem biedny, to niech tu zgni
je. Jeszcze Bóg i nademną jest
miłosierny, widzi, Jak ja tu się
męczę niewinnie.

Przecież R. wie dobrze, że ja
mam żonę i dziecko w Polsce,
które żądają i oczekują mojej po-
mocy ojcowskiej, a ja stąd nie
mogę dać, ani posłać żadnej po-
mocy, ja sam jej pragnęjak ta
dusza w czyśćca, tak jak sid
chciałbym wyjść na wolność i
swobodę, bo wolność 1 swoboda
każdemu jest miła i potrzebna.
Jak tu u mnie był w przeszłym
roku na jesieni, Ruciński, P. Fi-
lipski, Szymański 1 Staszek, to
prosiłem Rucińskiego, żeby za.
brał moją walizę do siebie i tę
dużą fotografię mojej żony z cór.
kg, co zostawiłem u Stanisława
Kordzikowskiego na Arshbunton
Ave. a i o gazetę „Nowy Swiat"
prosiłem i pisałem żeby mnie
przysłali, do Szymańskiego rów»
nież pisałem parę listów, ale też
mi nie odpisał.
Tu był z deportacyjnego biura

w kwietniu, to się pytał skąd ja,
gdzie urodzony i jak stary i gdzie
żona i ile dzieci itd., pytał się,
czy chcę jechać do Polski, powie-
działem, że chcę i podpisałem się.
Później w maju przynieśli mnie
moich 12 fotografij takie małe,
jak na paszport i wszystkie pod-
pisywałem na każdej swoje imię
i nazwisko, coś widać ze mną już
robią, tylko że to wszystko ospa-
ło idzie. Ja posłałem cztery listy
do Konsulatu Polskiego i do Po-
selstwa Polskiego ,ale nie mam
żadnej odpowiedzi. Nie wiem dla
czego, czy może nie posłali tych
listów, czy co. Robią ze mną tu.
taj, jak tylko chcą, a ja to wszy-
stko cierpliwie muszę znosić. To
chyba już pokuta taka dla mnie
na tym Bożym świecie. Tylko je-
dna siostra moja, co mnie dopo-
maga potrochu. Tu życie to bar.
dzo kiepskie dają, tak aby czło.
wiek z głodu nie umarł. Takie ja
mam szczęście, Tu zdrowie i ży-
cie człowieka tak się marnuje i
niszczy, jak na drzewie liście
więdnieją, bez deszczu i rosy, tak
tu człowiek życie bez wolności i
swobody.
Proszę was przyślijcie mnie ga

zete Nowy Świat, albo choć jaką
bo bardzo mnie się przykrzy, nie
mam co czytać.
Zasyłam niski ukłon do Pana

Filipińskiego_ do Państwa. Ry-
chńskich itd., proszę o odpis. _
Kończąc przesyłam wam dużo

pozdrowień i życzeń, Jak tów
nież Pańskiej żonie. Dowidzenia.
Pozostaję z poważaniem

Józef Rowiński
Hudson River, State Hospital

Station B,
Poughkeepsie, N. Y,

  

 

     

   

    

 

   

  

     

z farmy,

3:25 popoł:

  
Liga Kobiet:

  

'' DZISIAJ!
2 Cun 4

Pierwsze dwie krupy dzieci wracają DZISIAJ

Grupa dzieci z Waterford przyjeżdża DZISIAJ

o godz. 3:15 popoł.

Grupa druga z Southfield przyjeżdża o godzinie

| Rodzice proszeni są o przybycie do Domu Na-

rodowego po swoje dzieci;

Wydział Opieki Społecznej „Nowego Świata"

Komitet Opieki Społecznej
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Polka aresztowana pod oskarże-
niem o zabójstwo męże

~ * ezyzny.

Wiadze policyjne z East Side
w South Chicago, aresztowały
Karolinę Wapińską, lat 35, z
pn. 3820 E. 133 ulice, jako o-
skarżona o sprzedawanie „mun=
szajnu", który miał się stać po-
wodem śmierci Wład. Sobczyń-
skiego, lat 26, z pn. 3244 Bran-
don ulicy, w Hegewish, III.

Sobczyńskiego znalazła mat-
ka jego siedzącego przy kiero-
wnicy w samochodzie.
W samochodzie znaleziono po

krwawioną czapkę, więc począt-
kowo sądzono, iż ktoś stoczył z
nim bójkę.

Niektórzy świadkokie zezna-
Ii, iż widzieli że Wiadek był w
garażu z niejakim Cornerem.-
Matka jednak opowie 

 

Do ciebie ojcze tego dziecka,
poraz ostatni zwracam sig z we-
zwaniem, abyś do niego wrócił i
był mu ojcem, jak cię obowigzu-
je prawo boskie i ludzkie.
Przebaczę ci wszystko i zapo-

mnę.
Błądziliśmy oboje, ale nauczy

liśmy się cenić szczęście.
I ja złożyłam w „Nowym Świe.

cie" w Administracji list dla cie.
bie. Jeżeli nie wrócisz do dzie-
cka swego, oddam je komubądź,
bo będę musiała pracować na u-? (Sy
trzymanie. <

Jakże ci będzie na sumieniu,
gdy będziesz wiedział, że syn
twój jak sierotka w przytułku
żyje lub chlebem darowanym się
karmi?
Więc patrz się w twarzyczkę

jego, którą tyle razy całowałeś i
wróć do na

Kto pod kim dotki kopi

Helena Malinowska, właściciel.
ka domu pod nr. 329 Oakland ul.
Greenpoint, zaskarżyła swojego
lokatora Jana Serockiego do są-
du na Lee Ave., Brooklyn za nie
płacenie rentu. Serocki udowod=
nil, że powódka kłamie.

Sędzia skazał Helenę Malino-
wską na 6 dolarów kary i koszta,
Sprawa odbyła się 21 lipca, br,

  

 

Na stacji górnej kolei przy
Grand Central na pociąg czekał
J. Young, którego zdziwiło zacho
wanie się młodego mężczyzny -
który paląc namiętnie papierosa
na platformie, nerwowo przecha-
dzał się tam i z powrotem wzdłuż
platformy, załamywał ręce i kur.
czowo ściskał pieści, gryząc się
w wargi.
Gdy pociąg nadjechał niezna-

jomy skoczył pod koła i nim
Young mógł krzyknąć, nieszczę-
śliwy zmar, gdyż koła odcięły
mu gowę.  

 

COPISZĄ

NASZE

DZIECI?
 

 

CAMP CAMELOT

Szanowny Panie,
List wasz z czekiem otrzyma»

łem i dziękuję za pieniądze, -
Chłopcy mają się dobrze, trochę
się nawet opalili. Codziennie te-
raz momy konkursy i popisy.
Dzisiaj odbył się konkurs o pier-
wszeństwo gry w ..horse shoes"
(gra w podkowy). Cały obóz po-
dzielony by? na paty. Z naszych
chłopców wygrali A. Winnicki,
W. Gawer, F. Maciborski, J. Kli-
nowicz. Gra wpodkowyjest bar-
dzo dobra, gdyż wyrabia mięśnie
rąk i celność w rzucie. Następnie
zaproponowałem polską grę w

'| ślepą babkę. Gra się udała i bar-
dzo się podobała dzieciom, prze-
ważnie tym, które przedtem
gry tej nie zali, Podczas zaba-
wy było słychać bezustanne sal-
wy śmiechu. Dowiedziałem się
dzisiaj także o 'godzinie naszego
odjazdu, a mianowicie wyjeżdza»
my z Southfield pociggiem popo-
łudniowym o godzinie 141. Dwa
dni nie mieliśmy ogniska w
obozie, to też dzisiejsze zebranie
wieczorne było bardzo zajmują
ce i wesołe do tego stopnia, że
godzinę dłużej przesiedzieliśmy
przy ognisku.

Pozatem w obozie spędzamy
czas bardzo przyjemnie i wesoło.
a i jedzenia też nam nie brakuje,
więc wszyscy są bardzo zadowo-
leni. L. D.,
 

Po czem poznać Pol-ka]
 

Jack Ketchell przyjechał do
New Yorku po laury, które pięś-
ciami zerwać chce, gdyż jest pig-
ściarzem pierwszorzędnym,
Jaki? . „ai
Ketchell?
Pisze do nąs czytelnik z Che-

ster: R
„Jack Ketchell pojechał do

New Yorku na „alt.! Zatem za.
wiadamiam szanowną Redakcję,
że młody Ketchell nie jest wcale
żaden Ketchell, ale jest Polak i
nazywa się. Winckowski. Zatem
kto z rodaków będzie widział jak
się Kelchell będzie bił, aby nie
myślał, że to jaki amery
kański, ale że to naszą krew.-
Jan Winckowski.

Z szacunkiem

 

Czytelnik.
Dobrze.
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ZABAWĘ

w , urządzoną przez

KOMITETIM. J. PIŁSUDSKIEGO -
 Płace zmniejszone w

miesiącach
u --- 'NEW YORK, 28 lipca. -
Stanowa biuro: statytstyczne
wykazuje, iż wynagrodzenie za
prace robotnicze za ostatnie dwa
miesiące znacznie zmalało,:

Zapłata przeciętnego robot-
nika w dwudziestu trzech waż<
niejszych gałęziach przemysłu
wynosiła przeciętnie $26 tygo-
dniowo za 46 godzin pracy tygo-
dniowo,  

W SOBOTĘ SIERPNIA T#8 cab

i „bo tańca.

a

- o. gogzinie 4-0] po południu! 3

& „-W „BOHEMIAN GARDEN" -
i WOÓLSEV | FIRST AVE., W ASTORIA, L. T.

«przygrywad bedzle doborowa polska orkiestra

"WSTĘP 50 CENTOW OD OSOBY
as.

"DOJAZD: Z Grand Central wsiąć subway, ldgey do Astorii 1 jechać
do ostatniej stacji. - Z Greenpoint | Williamaburga, tramwaj idecy do
Long Ialend City, tam zmienić na subway do Astorji.

Z Pierwszej..i Drugiej are, brać Astoria górne kolej 1 jechać
do końca linji...

   

działa w czasie inkwestu koro-

nerskiego, iż syn jej w ostat-

nich czasach zapijał się ,mun-

szajnówką" u Wapińskiej. Wo-

pińska, chociaż w czasie najaz-

du na jej dom znaleziono dwa

galony  „sztofu", zaprzeczyła

stanowczo, jakoby Sobczyńskie

mu sprzedawała kiedykolwiek

wódkę.
___

YONKERS, N. Y.

 

Sprawozdanie z pikniku Gm. 112

Zw. Nar. Pol. urządzonego dnia

20-go lipca, w Yonkers, N. Y.

Zestawienie dochodu i rozchodu:

Dochód 8359.90

Rozchód $192.70

Pozostaje £107.20

Następującym osobom za ich

pracę należy się podziękowanie:

Pp.: Józef Chomowicz, Wład.

Dziuban, Józef Dmytryseyn, Pr.

Kosakowski, Ludwik Wojtusiak,

Józef Dziuban, Wawrzyniec Ta-

jak, Anna Piejkowska, Anna Pu-
chalska i Romano Oldziej.

Gościom i współudziałowcom

pikniku serdeczne składamy po-

dziękowania.

Wład. Twardowski, sek.. fin.

Wład, Dziuban, kasjer.

Józef Chomowicz, prezes.

  

 

zbił żonę do utraty przy+ Maż

+ -«: -tomności.

Władysław Rutkowski, lat 85,

zpn. 1184 So. Canal ulica, ze

znał, gdy go aresztowano, Iż po

powrocie do domu zastał swą

żonę Elżbietę w towarzystwie

kochanka. Ponieważ gach żony

był tęgim mężczyzną, - więc

Władysław obawiał się nawet

zapytać go, dlaczego _bałamuci

mu żonę, by go nie poturbował.

Kiedy jednak kochanek opuścił

dom, mąż zbił żonę tak mocno,

że straciła zupełnie

ność. Lekarz policyjny stwier-

dził, iż Elżbieta ma pękniętą

czaszkę.

Początkowo Rutkowski twier

dził, że żona spadła ze schodów

gdy ją uderzył w twarz.

Rutkowski został przytrzyma

ny aż do czasu polepszenia |slg

zdrowia żony.
 

Przecięta gardło dziecku 1 sobie
 

Agata Storz, polka, lat 38, z

pn. 1341 W. Huron ulica, zdecy-

dowała się na straszny krok.

Namyślała się ona nad tem

widocznie bardzo długo, - bo

wziąwszy do ręki ostry nóż z

bardzo zimną krwią i przystą-

pila do swej 4-miesięcznej córe»

czki Józefy, przecięta jej gary

dlo w 21 miejscach.

Następnie podcięła gardło i so

bie.
Jęki jej 1 dziecka

-
zwróchy

uwagę sąsiadów i ci zawerwall

policję ze stacji W. Chicago Av.

Kobietę i nieszczęśli
we /

nie»

mowię zabrano jaknajprędz
ej

do

szpitala powiatoweg
o,

gdzie le-

karze dokładają wszelkich sta-

yam, aby je utrzymać przy by»

ciu.
Badania wykazały, że Agata

byla ogromnie zazdrosna o swe

go męża Michała, podobno bez

żadnego ku temu powodu.

Miała ona często grozić sa-

mobójstwem, lecz nikt nie zwra

cał najmniejszej uwagi na po-

gróżki.

"Pamiętajcie o Fundy" Im.

Józefa Piłsudskiego
 

 

Pięściarz z Senegalu SikI ożenił się tu ze swoją narzeczony
z którą żył na wiarę w Europie

 

BACZNOŚC WŁAŚCICIELE"
- RADIO!!!
 

Polski koncert
 

Poniżej są pieśni, które będą
śpiewane przez znanego polskie-
go śpiewaka Stanisława Martu-,
szewskiego wstacji Radio WOR,
Newark, N. J, dnia 30 lipca, 0
gódz. 2:45 i 345 po południu.:
Róże (po polsku) W. Rapacki

Lonely (her voice) (po angiel-
sku) - Margaret Cantrell ,
Dio Possente (po włosku) --

Ch, Gou

niuszko. .
Grajek wiejski (po polsku) -'

I, Kossobudzki.
Gdybyś zażądała (po polsku

- D. Tosti. »
Dreams of Long Ago (po an-

gielsku) - Enrico Caruso.
Mity djabelku mdj (po polsku)

- J. Zbytniewski.
Oh, promise me (po angielsku)
- Reginald do Koven.

"| Krakowiak (po polsku)-E. Wa-
silewsld.
Przy |fortepjanie przygrywaé

będzie znany polski organista, p.
Józef Zbytniewski. .
Za Polski Komitet do radio,

Francis L, Martuszewski.
___

Pamiętajcie o Fundusza Im.

 

nod. »
Kozak (po polsku) - St. Mo- |

 Józefa Piłsudskiego -

  

- MSPIRYMA --

Wystrzegajcie

 

imitacji

 

Dopóki nie zobaczysz narwy
"Bayer" na paczce lub na tabletce
nie otrzymujesz prawdziwego
Bayer wyrobu, przepisywanego
przez lekarzy przez przeszto dwa
dzieścia trzy lata i uznanego przez
miljony, jako doskonały na: =-w

Zaziębienie _Bol gtowy 4\
Ból zębów Lumbago QQ,

- Ból Uszu Reumatyzm } |
Neuralgję -Bóle wewnętrzne

Przyjmujcie tylko "Bayer'a Ta-
bletki Aspiryny", Każda cała pa»
czka zawiera właściwe wskazów»
Kl. Wygodne pudełko z 12 tablet
kami kosztuje kilka centów. Ap.
tekarze również sprzedają flako-
niki z 24 | 100 tabletkami, Aspie
ray:- ];:l "url:: ochronną wyró»
w Bayera Manonceticacide

$alicylkcacid.

 ok   



  

 

 

 
 

Powieść

  

CORKA TUSKI

Gabriela
Zapolska

      
(Ciąg dalszy.)

1 Zebrowski kurczy się, maleje, pragnie się
przed tym synem tłumaczyć

-- My nie mieliśmy sposobności. Przyszliś-
my na świat po powstaniu. Pomyśl, jaki krwa-
wy ucisk... jakie represalje. I sił już nie było.
"Takeśmy wzrośli... zdawało się.

- Ale nam się nie zdaje...
Zebrowski obefrzał się trwożnie
- Och! ciszej, Mundku...
Mundek uśmiehenął się gorzko:
-- Tak, tak, ciszej... aby tylko nie nie wy»

prowadziło z linji. Ale tak nie będzie.
Wyciągnął ręce 1 załotył je za głowę:
- My, młodzi - wyrzekł powoli - my się

nie Jękamy!
- Za to mysię lgkamy o
- Niepotrzebnie.
- Daruj, ale to nasz obowiązek
- Zapierać drogę do czynu? Nie! nież
Po raz pierwszy „jasny promień jakby wy-

kwit na twarz Mundka.
Zebrowski coraz więcej zmieszany, ku sy-

nowi się pochylił " .
Mundku! - wyszeptał prawie - przysię-

gnij mi, że więcej tego nie zrobisz.
Mundek chwilę przelotną spojrzał w te po-

czelwe, zaczerwienione źrenice ojcowskie i na-
tychmiast wbił wzrok w przestrzeń.
10 Tego uczynić nie mogę. Zrobię to jeżeli
znówdla dobra ogółu będzie to potrzebne...

- Mówicie teraz, że nie prosiliście o życie,
żeśmy wam je. dali, a więc skoro cię powołałem
do życia, ja -- mum prawo niem rozporządzać
Ja każę ci żyć!

W tym rokazie była pokorna prośba
Mundek milczał chwilę,
- Ten rozkaz... to egolsm - wyrzekł wre-

sacie, - Chcecie bym żył dla was, bo to jest dla
was zbyt ciężka do zniesienia taka rzecz... Ale...

   

  

należało ml wtakiem razie nie dawać w spadku |
tego, coście mł dali.

a

- To, coś i ty po powstaniu wziął od s?o-
ich; to, o czem nie wiesz nawet, że go masz w
sobie całe swoje życie...

Co? co?
Bunt!
Cicho, Mundku! cicho:

- Nie lękam się!... nie lekam się...

Naprzeciw siebie siedzi ich dwóch: ofeiec
1 syn.

- Przed niemi nagle cale światy, całe hory-
zonty, po których, jakby z sennego odrętwienia,
powstają oddzielne postacie błąkając się chwilę,
łączą się w grupy. Nietórzy przypadii do ziemi
i leżą na niej, rozpłaszczeni, jakby szukająć roz-
paczliwie żeru dla siebie 1 swoich, Inn! Idą
wciąż samotni i śpieszą tam, gdale najotemniej,
zkąd dolatują jęki i westchnienia. 1 wszyscy wbi-
li oczy w skrawek purpurowego światła, które
zdala płomienną jutrznią horyzont rozświetlać
się zdaje. Posłam! niecierpliwym! biegną źren-
ce dziecięce, źrenice młode, poświęce pełne. Po
ciemnych postaciach tych, którzy do ziemi przy»
padłszy, dla njch żeru szukają biegną ci młodzi
ku purpurze wchodzących słońci wołają pełnym
głouin, tłumięcym lękliwe szepty, opływające
zakiętą, plaszczystą równię;

Wkąciku słucha Pita, słucha co mow! ofclec
{ brat.

Słucha i pojmuje. Lotem chwyta i rozumie
teraz dlaczego Mundek był dla niej tym Cheru-
bem 6 skrzydłach złocistych,dlaczego, gdy my-
ślała o nim podczas jego wieczornym wycie»
czek, jakieś tłumy, jakieś gwary, jakieś
ne świątynie zjawiały się w jej umyśle,

To było właśnie te światy dla niej zamknię-
te i może niedostępne nigdy, światy dziwne a
wielkie, w których nie zachodzi słońce miłości
i prawdy, choć napozór tam ciemno, mrośno i
strasznie. Trupy tam padają | leżą skostniałe,
jakby drogowskazy dla tych, którzy biegną szu-
kając ścieszek.

Gdyby Picie kazał kto to uczucie stormu-
łować w słowa, nie potrafi tego uczynić z pew-
nością. Lecz ona to czuje, ona drży cała 1 zdaje
się jej, że to, co wydało się jej wpierwszej chwi-
Ii niepojęte, to jest poświęcenie się Mundka „dla
calej klasy" jest teraz dla niej nietylko zrozu-
miałe, ale że i ona Pita - umiałaby tak samo
zabić się, ażeby innym w jakiś sposób śmiercią
swą dopomódz. Nie chce myśleć oddzielnie o
każdej z tych Istit. dla których miałaby śmierć
ponieś,

Naprzykład panienki z kursów, gdzie uczę-
szcza - gadadliwe, złośliwe, zakochane w so-
bie. Każda z nich, biorgc ją z osobna, budzi w
Picie wstręt. Lecz razem w tłumie, zlewając się
w jakaś masę cierpiących 1 prześladowanych,
% ogrom uciśniętych, stają się tą ogromną war-
tością, godną, aby dla jej dobra Pita położyła
swe życie w ofierze. R

- Tak, mogłabym się także zabić.. --
myśli Pita, patrząc na brata - magłabym; nie-
by mnie nie wstrzymało. Zrobiłabym to, co Mun-
dek... tak...

Jednakże jakaś myśl przewija się jej mimo-
"woli, prawie nieuchwytna, ale nurtująca.

-- Zrebilabym to cicho, ciehutko w kąciku,
wtedy, gdy byłabym same, aby mnie pozosta-
wiono w spokoju i dano mi na prawdę utarzeé.

 

 

 

 

To przecież mus! być straszne: fut u-
mrzeć, a tu drudzy gwaltem nie dają...

I żałuje Mundka, bo zdaje się jej, że on wła-
śnie cierpi bardzo wskutek tego, że inu nie da-
no umrzeć, gdy już tak postanowił. Chodzi koło
niego delikatnie i z całem poświęceniem, Nieraz
pragnie powiedzieć mu to, co odczuwa, ale nie
śmie

Mimo, że zd aje się jej, iż zdotałaby doko- |
nać takiego czynu, Mundek dla niej jest niedo-
ścigłą Istotą. Czujebowiem że od „zdaje się mo-
głabym" do spełnienia jest cała przepaść A Mun-

 

dek spełni.
A więc..."

Patrzy na jego postarzałą twarz, na jego za-
ciśnione usta - ismutno je. Po rozmowie z
ojcem, Mundek znów zamknąłgle w sobie. Lecz
Pita wie już, co w nim wre | dojrzewa, Słyszała
to krótkie i mocne słowo. Czuje, że Mundek się
z nim zmaga, że ono go dręczy, I z cudowną in-
tulcję koblecy, Pita pragnie wykorzystać mło-
dość brata na rzeca jego zdręczonej zbyt wielką
Siłą istoty.

Idzie ku nfemu tego wiosennego ranka z
kwiatem w wyciągnętych dłoniach. Idzie sama
jak kwiat blała 1 jasna, a przed nig, jak kadziel-
nica, śle swe wonie śnieżne kwiecie.
- Mundku? spójrz!... jak! cudny hjacent..

jak pachnie ;
Mundek podnost glowe i rzeczywiście spoglą-

da na kwiat, na słostrę. Coś jakby zamigctało
w źrenicach,

- A wiesz od kogo dostałam?
Milczenie.
- Od Tarnawicza.
Mundek brwi zmarszczył:
- Po co on pieniądze traci... Muszę mu

powiedzieć... On na to nie ma. .

Lecz Pita, cała zaróżowiona, szczęśliwa, że
brat choć tak się zainteresował jej pomysłem,
prosi:

 Nie mów mu nic!... Proszę cię!... mój
drogi... Przecież to tylko raz... To moje imie.
niny.

Wstawia hjacent do żardinierki ostrożnie,
delikatnie,

Tak go kocha, ten wonny kwiat, plerwszy
- który dostała na własność. Z troskliwością
dotyka ziemi, czy dosyć wilgotna. Mundek śle.
dzi jej ruchy mimowoll, Wreszcle się odzywa.

-- Odwróć go do światła. Inaczej zglnie.
Pita się zasmuca,

- Niema tu słońca u nas.
- Choć światło!
Wreszcie kwiatek ustawiony. Pia staje zaów

przed Mundkiem,
- Zrobić tu słońca u nas.
- Choć światło!
Wreszcie kwiatek ustawiony.

znów przed Mundkiem.
- Zrobić ci winną polewkę?
-- Nie,

- To może tapokę?

- Dziękuję!

Pita czuje, że Mundek się jej snów wymy
ka, że zapada w swą melancholię smutną.

- Mundku! - mówi szybko - nie mów
mamie, że ten kwiatek od Tarnawicza. Mama
go nie lubi. Może się będzie gniewała. Nie po-
wiesz? co? »

Mundek obojetnie skinął ręką.

- Nie. -

- Dziękuję cd!... Widzisz, fa Tarnawicza
bardzo lubię... f nie chciałabym, ażeby mama mi
ten kwiatek zabrała!

Spłonęła cała różaną zorzą rumieńca. Ode-
szła szybko ku żardinierce 1 dziw! się sama, dla-
czego się zaczerwienfa, mówiąc o Tarnawiczu.
Lubi go naprawdę, pomimo, że jest i jesz-
cze uczniak. Ale coś w ma w sobie takiego do-
brego, miłego, gdy się uśmiecha trochę smutno
I tak Picie fest z nim Jakoś swojsko, jakby się
znali już bardzo dawno.

Rzadko przychodzi do pokoju, bo choć Tu-
Ska właściwie teraz nic nie mówi przeciw nie-
mu-to jakiś teh prąd nieprzyjazny od niej pły-
nie i Tarnawicz musi to wyczuwać, bo najczę-
$olej wpadnie do kuchni, gdy Pita się po niej
kręci, zapyta o Mundka, pomówi gdy niema nt-
kogo. \ ;

Najczęściej, naturalnie, mówią o Mundku,
0 przeszłych chwilach, i wtedy Piła czuje dla
Tarnawicza ogromną wdzięczność.
- Żeby nie pan Mundek byłby naprawdę

umarł! - mówi, zapominając, że niedawno no-
dziła, 14 bélem Mundka fest to właśnie, -że mu
umrzeć nie dano, "

- Ach Boże - odpowiada Tarnawlez - ja
byłbym w tej chwil! prędzej sam zglnął, niż jemu
pozwoli umrzeć.

Pita chwilkę się zamysła, a potem nagle
mówi, prawie bezwiednie patrząc w głąb źrenic
Tarnawicza: .

- A dlaczego pan się nie chciał zabić za-
miast Mundka?

Targawicz brwi ściągnął i twarz jego blada
jakby jeszcze więcej pobladła,
- Bo mnie nie wolno.
- Dlaczego?
- Mam matkę... chor, siostry... ojciec da-

leko rządcuje w majątku u jednego pana... my
tu, żeby się kształcić. Ja to wszystko trzymam
w garści, , \

- A... matka pana?

(Ciąg dalszy

Pita staje

nastąpi)
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„ROZWDRZENECV (BHD

(Ciąg dalszy że str. 1-)).

Oto całe przewinienie bojowcn o wolność powstańca, któ-
rego gnie do ziemii dziewiąty już krzyżyk. Za to pozbawiono go
dachu nad głową i łyżki mizernej strawy. A co wiecej, arcy-ka-
tolley z rue Chevnleret nie wahali się zobydzić Zelechowskiego w
miejscowej prasie polskiej. Jeszcze bardziej godnym, nagany jest
fakt, że nawet tutejsze pisma „postępowe" nie omieszkały za-
mieścić kłamMwego „wyjaśnienia" w sprawie Żelechowskiego,
nie zbadawszy poprzednio sprawy należycie

„Wyjaśnienie" zakładu św. Kazimierza o Żelechowskim ma
na celu wykazanie wzburzonemu tm zajściem ogółowi polskiemu
we Francji, że wyrzucony na bruk jest sam wszystkiemu winien,
w kara, która go spotkała, jest bodaj czy nie za łagodna. „Wyja-
śuienie" to podpisał skarbnik zakładu. Wobec tego zapytujemy
tą drogą przełożoną zakładu, dlaczego - to ona nie umieściła
swego podpisu? Fakt ten poddaje w mocną wątpliwość za podane
tam zarzuty, jakoby Z. był niegodziwcem | człowiekiem do grun-
tu „złym". Najciekawszym jest powód wyrzucenia na bruk Z.,
który podają świątobliwe słostry. Otóż - według ich twierdzenia
- Żol-uhowikiega wyrzucono na bruk na żądanie władz francu.
skich. Takie kłamliwe i bezczelne twierdzenie nie rzymuje.naj-
lżejszej nawet krytyki. Zaznaczam, że zakład . Kazimierza
utrzymuje się z prywatnych datków 1 jako instytucja polska, nie

żadnych wsparć od Francuzów, pozostaje w zupełnej
od nich zależności. Dlatego, płętnując kłamliwe doniesienia czyn-
ników, którym dzisiaj są powierzone dziesiątki maluczkich na
wychowanie, zaznaczamy, że radykalnie usposobionym Francu-
zom nie zamąca spokoju publicznego, czy mieszkańcy zakładu
6w. Kazimierza zażywają potrzebnego organizmowi ludzkiemu
anu wpościeli, czy na rozkaz przełożonej -- modlą się w kaplicy
0 jak najrychiejsze ukrócenie samowoli obłąkańców religijnych.

Odpowiedzialne za skandal osoby starają się ostatkami sll,
ażeby całą sprawę zatuszować. Otóż niedługo potem ukazało
się Oświadczenie innych mieszkańców zakładuć, potwierdzające
wywody sióstr w całej rozciągłości, Mimowoli przychodzi ml na
myśl proces kijowski, gdzie sądy bolszewickie zasądziły szereg
uczonych rosyjskich. Gdy inne kraje wniosły do rządu rosyjskie-
go protest przeciwko wyrokowi, raz z Moskwą podnieśli głos |
przeciw temu i... sami skazańcy.
,

-

Kto zna tajemnicę mierzenia toporem w głowę swoich obroń-
ców? „Odnośnie do skazańców kijowskich, pozostają (dwa domy-
sły, z których jeden nie mija się z prawdą. Albo uczynili to pod
naciskiem samych władz, albo w nadziei, że protest ich zelży
im wyroki

W wypadku z protestem pozostałych w zakładzie powstań-
cównie robię żadnych domysłów, twierdząc, że i tam ma się spra-
wa podobnie. Dla dachu nad głową i świętego spokoju gotowi
#4 podpisać protesty nawet przeciwko samym sobie

Przeciwko haniebnemu postępkowi słostry Jagalskiej zapro-
testował szereg polskich stowarzyszeń we Francji.

-

Sprawa się
obiła o konsulat 1 poselstwo, jednak dotychczas żadnych jeszcze
decyzji nie powzięto,

Aby położyć kres podobnym żajściom pozostają dwa wyjścia:
albo zmienić zarząd zakładu, n świątobliwe słostrzyczki nagonić
do pracy bardziej produktywnej, albo tak długo smagać biczem1 chłostać publicznie, dopóki w zakładzie nie zapanują stosunki
bardziej humanitarne,

KORESPONDENCJEF

     

 

BEZROBOCIE rzy i t. p. Płaca tych fachowców
A MECHANICY

|

W ostatnich kilku latach poszła
o tyle w górę, że tych zarobków
pozazdrości każdy pracownik
biurowy, a nawet do nich wzdy
cha niejeden inteligent posia-
dający _uniwersyteckie wy»
wykształcenie teoretyczne,

W tych dniach zastoju prze.
mysłowego, kiedy tysięce ludzi
pozbavlonych jest pracy i zda-
je swoją przyszłość na łaskę lo-

 

mu myślącemu człowiekowi nad
tem, że chcąc sobie i swoim dzie
ciom zabezpieczyć przyszłość -
trzeba coś umieć.

Fabryki wydaliły tysiące pro
stych robotników, lub też ta-
kich tak zwanych mechaników
specjalistów, którzy umieją wy
konać tylko pewną robotę, Na-
tomiast te same fabryki zatrzy
mały dobrze wyszkolonych i do-
świadczonych ludzi, gdyż tych
nie mogą zastąpić innymi, a wy
nając ich ponownie nie mogą
w każdym razie.

Inaczej jest w przemyśle bu-
dowlanym. Mimo zastoju w in-
nych gałęziach przemysłu, rich
budowlany stale się wzmaga, po
tężnieje. Powstają coraz to no-
we gmachy, nie tylko już w wiel
kich miastach, ale i w miaste-
czkach, a nawet i w wioskach.

Wzmagający się ruch budow
lany, spowodował już od kilku
lat brak fachowców w tej dzie. |-

 
dzinie, jako to cieśli, blacharzy,
murarzy, .plumbiarzy. plajicia-

 

3%? wi 60757

Dalej trzeba wzląć pod uwa-
Eg, że szanse fachowe z dzie-
dziny budowlanej są daleko lep
sze niż szanse pracownika biu-
rowego. Nie tylko, że ten pier.
wszy już od samego początku le

iej zarabia, ale jego szanse zo
ia kontraktorem i zatrudnia

nia ludzi są nieskończenie wię-
ksze niż pracownika biurowego.
Nawet gdyby fachowiec nie ży-
czył sobie zostać kontraktorem,
to na starsze lata prędzej znaj-
dzie dobrze płatne zajęcie, niż
jego przyjaciel biurowy.

Rzemiosła można się nauczyć
najlepiej, najtaniej i w stosun-
kowo najkrótszym czasie w od.
powiedniej szkole. Szkół takich
w Stanach Zjednoczonych jest
tysiące. Dawny system nauki
rzemiosła przez praktykowanie
u majstra prawie że nie istnie-
je, a to dla tego, że z powodu
wzrostu przemysłu okazał. się

  

Pamiętajcie o Funduszu Im.
Józefa Piłsudskiego

+hGS s

JS 23

Walka" Stanów...Rózbnie się tylko w zabawie na boisku. szkołyhit 7 ;

 

 

   

Niechaj Dziecko

» |Wasze Będzie

Chłodne w Go-

rące Noce

Nie pozwólcie mu cier-
pieć. Johnson's Baby
puder wstrzyma jego
płacz, Jest również do-
bry na swędzenie, su.
say wilgoć | gol wysy»
pkę i gorączkę. Jeżeli
chcecie, aby dziecko
Wasze było zdrowe w

\

 

„powie Wam tak. Kup.

 

  

lecie, m u s i cie kupić
Johnson's Baby puder. a
Lepszego pudru dia +
dzieci nie robią. Wasz
lekarz albo aptekarz

cacie go dziś i używajcie
dla dziecka codziennie.

 

 

 
nie dostatecznym, miał również
i tą wadę, że nie dawał swoim
wychowankom intelektualnego
wyszkolenia w czasie praktyki.

Jeżeli więc porównamy płacę
i warunki pracy prostego robo-
tnika, z zarobkami i sposobem
traktowania fachowca, przeko-
namy się, że wysiłek pieniężny
i umysłowy jaki włożymy na
naukę opłaca się sowiecie,
W życiu człowieka gra jest-

cze większą rolę także i dobre
uobyczajenie, i dobre wychowa
nie. Minęły już te czasy, gdy
rzemieślnik ifaletal do miższej
kategorji ludzi, ale z drugiej
strony, chcąc zrobić postęp w ży
ciu musi się umieć z ludźmi ob
chodzić i nimi żyć. Należy więc i

zastanowić się dobrze nad wy-
borem szkoły i wybrać taką,
gdzie te zalety można sobie przy
szczepić. Dla polaków wybór
nie jest trudny, bo w Cambrid-
ge Springs. Pa. istnieje Instytut
Rzemieślniczy, który już od lat
dziesięciu chlubnie spełnia swe
zadanie. Do szkoły tej mote
wstąpić każdy polak bez wzglę›
du czy hależy do Związku czy
nie, i bez względu jego przeko-
nania. +

J. S. Kozaczka, inż.
dyrektor Instytutu Rzem.

Cambridge Springs, Pa.

Pamiętajcie o Fandusza Im.
Józefa Piłsudskiego
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JERSEY CITY

Zabawa uliczna

 

Stow. Polsko-Amerykańskich
Obywateli, otrzymało pozwoleń»
stwo na urządzenie ulicznej za.
bawy tanecznej, w dniach 11 do
13-go sierpnia, na bruku ulicy
Sussex, pomiędzy Warren i Wa-
shington ulicami. Dochód z za-
bawy tej przeznaczony na budo-
wę własnego klubu. Komitet za.
bawy składa się z następujących
osób: Dr. Brozdowski, Dr. Wat.
man, Walter Urbański i Marcin
Faber.

NEWARK

Lekko ukarany

Davenport Pegue, który przez
16 lat jeździł automobilem bez
żadnej licencji szoferskiej, za-
płacił weroraj $10.75¢. kary za
szybką jazdę i taką samą sumę
za to, że nie miał licencji.
Lekką tę karę zawyrokował

sędzia Mayer, w South Orange.
Pegue wymawia! się tem,że nie
wiedział, iż każdy właściciel au-
tomobilu zmuszony jest posia-
dać licencję szoferską w stanie
"New Jersey.

Wrócił nazad do więzienia

Michael Ferrarelli, z pn. 232
South 9th St., znalazł się z po-
wfotem we więzieniu, gdy się
okazało, że czek bankowy, wy-

   

  

   

stawiony .przez niego, .jako
kaucja dla uwolnienia, był bez.
wartościowy,

Pierwsza jego kara wigzien-
na rów była za wypłacanie
długówbezw artościowymi czeka,.
mi. Pierwszym razem dal on
taki czek R. F. Howletowi, Gdy
zaś nie mógł postawić za siebie
kaucji, sędzia Bossett zaręczył
za niego, za co otrzymał również
czek bezwartościowywsumie 20
dolarów.

 

Albort Mecker, z Newarku,
stawat przed tym samym sędzią
wczoraj, gdyż nie miał przy so»
bie licencji, gdy go zatrzymał
policjant. Gdy go sędzia rapy-
tal 0 karte swoją, Meeker odpo-
wiedział; "Teraz mam ją przy
sobie." - "To dobrze. Nie m.
pominaj jej nigdy. Pokaż mi
kolor swych pieniędzy!" - od.
rzekł sędzia. No i Meeker za.
płacił $5.750. kary,

Pobił gospodynie

Antoni Gryga, 2 pn. 547 Map."
ket St., został skazany na 30
dni więzienia za pobicie swojej
gospodyni, Vera Sidoni, w ubię»
Ely piątek wieczorem, Gryga,
który raz na miesiąc pozwalał
«hie na orgle pijackie, wróci:
do mieszkania -tego wieczoru
bardzo pijanym, twierdzi go-
spodyni jego. Skoro tylko drzwi
otworzył zaczął zaraz któcić się
z nią i potem okładać ją kula,
kami tak że ubił ją do nieprzy-
tomności. Mała córeczka Stdo-
ni wezwała. policjanta, który
aresztował Grygę,

 

Koncert
saaac

W przyszły piątek wieczorem,
Kapela Newark Philharmonic
Concert Band, urządza piękny
koncert w Branch Brosk Parku,
o godzinie 8:15 wieczorem, pod.
baututą dyrektora Carlice D,
Bethel. -Następujący program
Bania odegrany:

c Star Spangled Dann" =*
"Marche Indlene 1/ Atricaine

  

  

  

w
Suite omigurd - (
Trombone "olo; "Down on af

"-_ Reriew

yx - swaa» thoren
Fantaals, "Wax Down Up the
River Robart,

mallet, "The. Sleeping. Beauty"
sobstkowoky

olo, Miss Lucile Bet
v a Wil Rose"

'At an Old 'tryating Pisce

First Rhapsoty:

Toleton Waverly 4831

Dr. Jozef Michalski

Byiy Mafor-Lekare Wojsk Polskich

z 14 Belmont Avenue
* n N. 4.

 
rolniczej w Logan Utah ,
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siłami wydamy w oddzielnej broszurze,

gdzie zamieścimy ważniejsze przemówie

nia mówców obchodowych. Z takiej bro-

szury dowiedzą się bracia nasi w Polsce,

że wychodztwo amerykańskie nie składa
się wyłącznie z księżych niewolników, z

chwalców mordu Prezydenta, że nie wszy
scysą pod komendą moralną złodziei wie

deńskich, jak J. K. Orłowski, lub hawaj

skich senatorów, oraz kleryków wagabun-
dow Ickow, Oraczewskich i Kneblewskich.

Będzie to pierwsza wspólna praca, A

polem pomyślimy o scentralizowaniu na-
szych usiłowań, o złączeniu -rozpierz

chłych grup wjedną gromadę. Pamiętaj

my, że Polsce grożą wrogowie od Wscho-

du i Zachodu, że wyjdziemycało z opresji
tylko wledy, gdy jeden duch będzie Polskę
ożywiać, jednej myśli służyć będziemy:

 
 

 
MAIN OFFIGE:

24 UNION SQUARE, NEW YoRK, N. v.
(Fourth Avenue międky 15th 1 36th Ktreece)

«!mphone, Stuyveeant 5493

BROOKLYN BRANCH:
586 Manhattan Avenue
Telephone, Greenpoint 0918

OBCHODYSIERPNIOWE

Ze wszystkich osiedli polskich docho-

dzą wiadomości o zywym udziale wy-

chodztwa w obchodzie
rocznicy Czynu Piłsudskiego, który przed

całym światem stwierdził, że Polska nigdy

się nie zgodzi na „zjednoczenie w języku
i wierze pod berłem cara rosyjskiego", że

Dmowski ze swoją grupą, który na rosyj-

ską formułę się zgodził, nie reprezentuje

Polski, jeno grupę karjerowiczówi speku-

lantów, którzy Polakom chcieli w „wiel.

kiej" Rosji miejsce niemców i żydów za-
pewnić. Przeciw podpisom endecji, pisa-

nych atramentem, wystawiła Pierwsza

Brygada argumenty, pisane krwią na po-

Jach bitew. Z tego Czynu powstała Polska

Niepodległa.
Rozumie to wychodztwo. Składa hokd

bohaterstwu i Myśli Państwowej Pol.

skiej. Zawsząd dochodzą wiadomości o za-

mierzonych obchodach, żądania przysta-

nia mówców, zaproszenia do wzięcia

udziału.

Jest to objaw tym ważniejszy, że nie
przygotowany przez żadną propagandę.

Komitet Obrony Narodowej pierwszy u

znał w roku 1915 dzień 6 sierpnia za świę-

to narodowe. Odtąd, aż do osłabienia orga-

nizacji tej, rozporządzenia i programy wy-

chodziły z Chicago, od Komitetu Wyko-
nawczego. Przysyłano literaturę,  pamiąt

kowe wydawnictwa. Dzisiaj tego niema.
Zajmuje się wprawdzie obchodem Komitet

im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku,

zajmuje się K. W. K. O. N. i K. W. Z , S. P
w Chicago, ale jedynie na najbliższych te-

rytorjach Powstają zało organizacje lo-

kalne, pod nazwą Komitetów Piłsudskie-

go, biorą się do tego miejscowe grupy róż-

nych stowarzyszeń. Ruch jednak jest tak

silny, tak powszechny, że należałoby po-

myśleć o jego zjednoczeniu dla sprawniej»
szej działalności, do ustalenia i złączenia

przesyłek ofiar do kraju na wewnętrzne

wyzwolenie Polski z ciemnotyi reakcji, na

pomoc zasłużonym, którzy jak ów legjo-

nista J. Kłos we Lwowie zmuszeni są zwra-

cać uwagę narodu na stan nędzybojowni-

ków o wolność przy pomocy publicznego

samobójstwa. Trzeba ruch ten z nagłego

objawu w stałą funkcję społeczną zamie-

nić.
; Komitet Nowojorski Piłsudskiego wy-

syła co miesiąc dwieście dolarów na ręce

Komendanta na wszystkie powyższe cele

do Jego uznania. Z prowincji idą sumy

~większe i mniejsze na różne cele. Wszy.

'stkich jednak łączy wiara w Komendanta,

xJego genjusz państwowy, w Jego zrozu-

mienie zadań Polski zmartwychwstałej. -

Niechaj więc wszystkie ofiary zostaną u-
zależnione od Jego woli. Niechaj ofiary

te znajdą centralne miejsce, gdzie zostaną

zapisane i zaregistrowane jako przejaw łą-

ęzności z krajem nietylko danej miejsco-

wości wychodzczej, lecz wyraz zbiorowej
i jednolitej woli wychodztwa.

Nie chcę narzucać żadnej centraliza-

eff. Chcę tylko potrzebę jej wykazać. (O-

to, naprzykład z pism prowincjonalnych

dowiadujemy się o posiedzeniach towa-

rzystw w sprawie Obchodu, czytamy ode.
zwy, niebawem nadejdą sprawozdania z

samych obchodów, rezolucje, zestawienie

ofiar. Wszystko to utonie w poszczegól-

nych numerachpism miejscowych.

Aby od zagłady ocalić te niezmiernie
ważne dowody żywego udziału wychodzt-

wa w Odrodzeniu Narodu, czci dla Wodza,

dla Jego Żołnierzy, czy nie byłoby wska-

zanem, aby z każdej miejscowości, gdzie

obchód będzie urządzony, nadesłano do

nowojorskiego Komitety Piłsudskiego
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Zastanówmysię nad tem. Nie wierzgajmy

polską modą przeciw propozycji, lecz za-
stanówmy się. W jedności siła.

Bronisław D. Kułakowski.
 

Pokłosie Polityczne

   

Podczas, gdy bankierzy amerykańscy żą-
dają od całego narodu francuskiego, aby w imię
zgody i braterstwa międzynarodowego wyrzekł
się prawa do odszkodowań za zniszczony zło-
śliwie 1 celowo przez Niemców kraj pwój.
i Francuzów za brak „dobrej woli" omal, że nie
za wyrzutków ludzkości ogłaszają, jako stoją-
cych na drodze „wolności i niepodległości... do-
lara", to tymczasemna zachodzie Ameryki ina-
czej rozumują Ku-Klux-Klaniści. Oto według
doniesień pism japońskich, członkowie organiza-
cji wyżej wymienionej wypędzają japońskich
farmerów i ogrodników z farm przez nich upra-
wianych. Pismo Sacramento Daily News, organ
miejscowych japończyków, cytuje wygnanych
farmerów z imienia i nazwiska. Pismo amery-
kańskie Santa Rosa Press Democrat zaprzecza
temu. Pisma japońskie z San Francisco, Hochi
i Nichi-Nichi przepełnione są wiadomościami o
pogromach. W Japonji wieści te wywołały wzbu-
rzenie. A z Filipin donoszą o popłochu ludności
amerykańskiej przed rzekomym najściem {a-
pończyków. .

Szkoda, że bankierzy amerykańscy zamiast
jechać do Europy, jako apostołowie pokoju i za-
pomnienia krzywd nie pojechali do Kalifornii?

6

Jeśli weźmiemy pod uawgę, że rewolucja
brazylijska jest niechybnie pochodnią nietylko
ekonomicznego, przemysłowych stanów połud-
nionych przeciw mało produkującym, lecz także
włosko-niemieckim ruchem przeciw północnym
brazylijczykom krwi portugalskiej, jeśli pamię-
tać będziemy, że wedle pism angielskich mię-
dzynarodowe zawody olimpijskie stały się tea-
rem gorszących wybuchów narodowych niena-
wiści, wtedy przekonamy się, że daleko jeszcze
do „pokoju -na ziemi ludziom dobrej woli". Chy-
ba, że bolszewicy zaprowadzą przy pomocy czar;-
zwyczajki prawdziwy pokój pomiędzy... trupa-

 

ee ok +

Ale i bolszewikom nie powiodła się misja
apostolska pokojowa ,w Londynie. A wydawało
się, że myśl była prosta I praktyczna, Pojechał
do Londynu pan Rakowskij, Onego czasu szpieg
austrjacki, żydowskiego pochodzenia, a zależnie
od okoliczności bułgar, rumun, ukrainiec lub ro-
sjanin, 1 zaproponował MacDonaldowi genjalny
układ: połyczcie nam funty szterlingów, a my
wam rubli cośmy winni nie oddamy",

Tego układu, podyktowanego przez „nową
ekonomiczną politykę" sowietów nie mogli zro-
zumieć laboryci, zwłaszcza MacDonald, który
jako socjalista był widocznie w oczach genju-
jako socjalista, był widocznie w oczach genfu-
zumieć te prawdy sowieckiej nauki finansów.
Tym bardziej nie mogą tego zrozumieć bankie-
rzy angelscy, których ze swej strony nie mogą
zrozumieć Francuzl.

Wraca więc pan Rakowskij do Moskwy
radę do Apfelbauma, który, jako były "nim
sta ze Szklanej ulicy w Wilnie ponawia metody
przekonywania wyrobione Przy sprzedaży ma:
rych czapek 1 butów na klienteli chłopskiej. A
na miejsce Rakowskiego przyjeżdża

_

czasowo
pan Joffe, który jest specjalistą od podpisywa-
nia ryskich traktatów | tychże traktatów sabo-
taku.

Wszystko idzie na tym najlepszym ze świa-
tów ku lepszemu,

-
#06 -6

po

Pomimo rozgłaszanych przez

-

propagandę
bolszewicką wiadomości o olbrzymich ilościach
zboża, które Bolszewja w tym roku będzie mia-
ła rzekomo na eksport, pan Stalin ogłosił z ramie
nin. Centr. Egzekutywy sowieckiej, odezwę, way-
wającą do natychmidstowej pomocy ofiarom su.
szy. Dolny i średni bieg rzeki Wołgi, większa
ozęść Południowego Wschodu i część Wschod.
niej Ukrainy, około ośmiu miljonów mieszkań-
ców stol w obliczu śmierci głodowej. Upały spa-
lily wszystko. Do tego dołączyła się szarańcza,

”Wodług Stalina należy dostarczyć: zboża nazasiew wartości 30,000,000 rubli złotych, osiem
miljonów na wyżywienie bydła, dwadzieścia mi»
ljonéw na pożywienie dla mieszkańców, częścio-
we zwolenienie z podatków. -

, Co będzie z wywozem?

_

Czy po staremu
będą sowiety wywozić zboże, przeznaczone na
głodnych, aby aeroplany do napadu zbójeckiego
na Polskę kupować? B. K

  

 

   

  
W DZIENNIKU Związkowym

ukazał się dość tasiemcowy ar.
tykuł pod tytułem „NIEWOL
NIKAMI JESTEŚMY ALKO:
HOLU". Zacną redakcja zwigz-
kowa, która wraz z chlubą Zwią›
zku panem prezesem gwałci nie-
miłosiernie 18-tą poprawkę, -
przyznaje się z rozrzewniającą
szczerością do tego nalogu w na-
stępujących słowach:

„Jesteśmy stanowczo nie-
wolnikami alkoholu i słabość
tę przynieśliśmyz sobą z Pol.
ski i nie możemy się jej po-
zbyć",
Zamieszczenie

nego artykułu przez Dziennik
Związkowy uważamy za publi
czną spowiedz  przedsejmową
tak redakcji Dz, Związkowego,
jakó też i pana prezesa. Wątpi-
my jednak, by skrucha ta ura
towała od kary kających się,
albowiem przyszła zbyt późno.
tembardziej że z dalszej treści
artykułu wynika. iż redakcja
Związkowego nie jest bezwzglę-
dnym wrogiem alkoholizmu. a
tylko wrogiem „NIEUMIAR-
KOWANIA POLSKIEGO W U-
PIJANIU SIE". Artykuł swój
„trześwy" redaktor Związkowe›
go taką oto kończy radą:

„PIC MOŻNA, BYLE ZA.
CHOWAC MIARĘ,
A wobec tego, że zdaniem Dz.

Zw. picie alkoholu „zwyrddnia
ludzi, zezwierzęca, odbiera im
poczucie godności ludziej i pro-
wadzi do moralnego upadku, a
często na szubienicę", wątpimy,
ażeby redakcja Dzie n nika
Związkowego, czyniąca spo-
wiedź publiczną, zachowała
miarę. Wprawdzie żadnego z re-
daktorów Dz. Zw. jeszcze nie
powieszono, ale brak poczucia
godności oraz upadek moralny
są zbyt widoczne,

  

KOMISJA Prasy pierwszego
okręgu komisarskiego Z. N. P.
w Bostonie, złożona z Włady-
sława Dymszy, Franciszka Mie-
cha i Stanisława Fijała, zasta-
nowiwszy nad wieloma spra-
wami Związku, przyszła między
innemi do nulęprjącej konklu-

zji:

  

„Pisma Związkowe uczynić

bezpartyjnemi i przyjąć MO-

ZLIWIE NAJLEPSZEGO RE

DAKTORA bez względu na

koszta. W Zgodziie tygodnio-

wej zaprowadzić dobrze re-

dagowany dział dla dzieci i

literacki. Redaktor pism zwią

zkowych może być usunięty

tylko przez Radę Nadrzor-

erg".

Dowcipna jest ta Komisja. -

Gdyby tak coś podobnego napi-

sała parę miesięcy temu, to o-

becny redaktor odsądziłby ich

od cze i wiary, a obecnie nie

zipnie/ani słówka. -Bo trzeba

wiedzieć, że cały zarząd central.

ny, oraz redakcja Związkowego

spokornieli przed sejmem jak

na poruszenie różdźki czaro-

dziejskiej. Znikły ze szpalt Dz.

Związkowego -wymyślania pod

adresem Związkowców, _którzy

mają na celu dobro organizacji

i honor zmartwychwstałej Oj.

. Oczywiście, nie długo-

1 szystko trwało, Niechno-

by tylko sejm w Filadelfji za

twierdził obecnych panów na

ich miejscach. m zobaczylibys-

my, czem stałyby się szpalty

Dziennika Związkowego, Powe.

towaliby sobie sługusy reakcji

na całym Postępie polskim i lu-

dziach mu służących. -"

   

W „KALENDARZU -Obcho-

dów sierpniowych" podane są

wszystkie miejscowości, w któ-

rych dzień 6 sierpnia, dzień Pol.

skiego Czynu Zbrojnego, pluga-

więnego przez rodzimych kar.

łów, będzie obchodzony uroczy»

ście. Nie wszystkie jednak osie»

dla polskie wokolicy New Yorku

widnieją w„kalendarzu". A mu-

szą być wszystkie. Bo gdziekol›

wiek bije serec polskie, tam

dzień 6-go sierpnia nie może

przejść bez echa. Pamiętajcie,

że jest to dziesiąta rocznicą wy-

powiedzenia wojny najstrasz-

niejszemu wrogowi Polski. bar.

barzyńskiej Rosji, Wojna ta zo-

stała zakończona zwycięsko, Da-

ła ona Polsce niepodległość. O-

kryła Ją chwałą, Przywróciła da

wny blask Orężowi Batorych i

Sobieskich. A co najważniejsze,

położyła podwaliny pod Demo-

kratyczną Polskę, pod Polskę Lu

dową. I dlatego Lud polski dzień

ten święcić winien.

 

 

  

    

Im większe będziecie mieli

przeszkody do, urządzenia ob-

chodu, tem większy winien być

wasz zapał, tem większe posta.

nowienie, że obchód być musi.

Wspomnijcie sobie na Komen-

danta. On najtrudniejsze prze-

szkody zwyciężał, bo On nie wie-

rzył, że „głową muru nie prze-

bijesz". On przebił głową i orę-

żem mur niewoli, Wy przebijcie

swojem postanowieniem i zde-

ciemnoty i nie

i do Polski Ludowej i do

Jej Twórcy, do Jej Wodza J6-

ZEFA PIŁSUDSKIEGO. A mur

, ten łatwo wam przebić będzie,

bo tworzą go tylko nędzne kar-

ly, które pierzchną przed zde-

cydowaną postawą ludu, Zwycię

stwo będzie tak łatwe, że nie

będziecie mieli nawet zadowo›

lenia płynącej z walki, lecz za

 

 to będziecie mieli zadowolenie

z dokonanego czynu.
 

ZA MICKIEWICZA, PIŁSUDSKIEGO 1 NARUTO-

WICZA, ODDAJCIE NAM WILNO

 

Kilkakrotnie miałem sposob»

ność rozmawiać z Litwinami.-

Rozmowy te jednak rzadko da-

wały jakieś rezultaty, inteligen

cja litewska jest bowiem skryta,

nieufna, małomówna i najchęt-

niej posługuje się nie nieznaczą-

cemi ogólnikami.

Ale na plebanjach litewskich

jest przecież słynna starka li-

tewska, a ta czasami rorwigzu-

je języki i wytwarza atmosferę

niewątpliwej szczerości. W ten

sposób zapoznałem się raz i

drugi z niektóremi odmianami

ideologji litewskiej.

Jest ona zresztą bardzo pro-

sta i, zrozumiała. Można nawet

powiedzieć, że przedstawiciele

zarówno "prądów radykalnych

jak i umiarkowanych nie róż-

nią się się zbytnio w swoim sto-

sunku do Polski, Wszyscy oni

mówią poprostu:

- Oddajcie nam Wilno!

Na ten temat nie można na-

wet wywołać żadnej rztelnej

dyskusji. Kiedy zauważyłem, że

Wilno jest polskie i otoczone do

kola -gminami wybitnie polskie»

"mi, odpowiedziano mi:

- To nie nie znaczy, my ma-

my do Wilna prawa tradycji hi.

storycznej.

- Tę tradycję - -odpowie-

działem - można sobie bardzo

rozmaicie tłómaczyć, a. zresztą

tradycja historyczna nie może

być dzisiaj nixdzie_ na świecie

ładnym argurnentem.

- W takim razie oddajcie

nam Wilno, bo jest ono nam ko-

niecznie potrzebne. Litwa Ko-

wieńska bez Wilna nic nie zna-

i
- md

 

 

czy, jest tylko parodja państ.

wa.

My bez Wilna istnieć nie mo-

emy i dopóki go nie dostanie-

my, nie możgmy o niczem z wa

mi gadać. Będziemy wciąż wa-

szymi nieubłaganymi wrogami.

I wreszcie, kiedy nastrój sta-

je się coraz cieplejszy, mój roz.

mówca chwyta mnie za guzik od

surduta i zaczyna prosić żałos-

nym głosem:

- Kochany panie oddajcie nam

Wilno, oddajcie nam naszą zie»

mię - przecież macie tyle te-

go, po co wam te piaski?

A po chwili zaczyna znowu:

- Polacy, bądźcie dżentelme-

nami, przecież wyście tylu wiel

kich ludzi od nas dostali!

- U djabła - wołam zdumio

ny - któż taki? *

~- No przedewszystkiem Mi-

ckiewiez!

- Doprawdypierwszy raz sły

szę, żeby Mickiewicz był Litwi-

nem.

- Jakżeż nie był Litwinem, |
i

u nas każde dziecko wie o tem,

sam przecież wyraźnie powie-

dział: „Litwo, ojczyzna moja!"

A oprócz Mickiewicza ›daliśmy

wam jeszcze Odyńca, Zana,

Syrokomię i jeszcze dużo, dużo,

Daliśmy wam Piłsudskiego i Na |

\'rutowieza.

Słuszna więc jest rzeez, aby-

śmy teraz coś dla siebie mieli

W innem znowu towarzystwie w

podobnej jednak atmosferze o-

fiarowano mi w zamian za Wil.

no Gdańsk. Odpowiedziałem, że

wedle ostatnich informacji Niem

cy gdańscy postanowili ofiaro-

. bungalow

 

kiedy pytaniem o szaylisow, Li-

twini nie lubią tego tematu, -

starają się wmówić, że szaulisi

wogóle nie istnieją, albo nie od-

powiadają wcale na zadawane

im w tej mierze pytania. Nie

mogą zupełnie wytlłómaczyć, jak

to jest możliwe, aby istniała ta-

ka organizacja niby ideowa, ni-

by polityczna, której członkowie

urządzają rabunkowe wyprawy,

zabijają bezbronne kobiety i za

bierają złoto, oraz dolary. - 0

sząulisach rozmawiałem tylko z

oficerem litewskim, oficerem

straży pogranicznej, którego po

znalem przypadkowo na. kordo-

nie. Oficer litewski powiedział

mig - Dużo rzeczy widziałem,

różne wojska i różnych /ludz.

sjużylem u Kołczaka, służyłem

u Denikina i u bolszewików, Ma

chnowcówi różnych innych, ale

takiej holoty jak szaulisów ni-

gdy nie widziałem. A pngciex

znam ich dobrze, bo ich nieraz

muszę przez granicę  przepusz›

czać. -
Stan. Dzikowski.

FRAGMENTY

U. S. A.

Trsy litery alfabetu..
A jakaż (o dziś w wich wielmoż

m4! Jaki wielkopański tot
1. 8. A,
Cy me jak cały: świat

Mama im aig unitenie, po lokajstn?
Jak ministrowie i dyplomaci. jak

jujieże i fabrykanci, aktorzy i praj=
howie, mko urodzeni i wysoko wo-

emi, urżeni i ignoranci, wszystkie
Wawy i wszystkie stay, zachodzą, a

laszq się a przymilają i
wszyscy bez vóżnicy, jak dziady pod

wyciągają rękę po łaskuwy
duteic?
1.5.4
Dzie najmędrsze, najsslachetnie}-

sie, -wajcspaniałomyślniejsze, -xa i-
najbezinteresowniej»

sze, majdzielmiejsze, najworalniejsze,
wujuczciwsze, najświatlejsze, majtole-
runcyjniejsze, -wajoświeceńsze -pod

państwo.

1 jakże ma wiem nie być, skoro po-
siada wajwiększe zapasy złota?
Czy kiedy kto widział, aby bieda

miał jakie zalety? Albo bogacz jakie

 

   

  

  

wady?
Allmighty!

Z niego to. jak z rogu obfitości,
sypiq sig. wazelahin cnoty. Ox jes
»prawcą Misterycznie wrzaskiiwych i
histeryeznie obludnych zachwytów, 10
jakich wię  przejądzają -europejscy
hipokryci.
Co przez dziesjęć lat wie mieli nie

epszego do robofy, jak niszczyć i bre
vżyć właane Gopactwa, ażeby teraz
pójść na żebry Ro tych, których jesz-
rze wczoraj rakywali chamami.

I których je menżają
za pieokrzesanych dorobkiewiezów.

1 byłaby w tem wszystkiem bardzo
wrieszna -krotochwila _historyczna,
gdyby wie przebolesny fakt, że to
właśnie Praca lezie w ten sposób i
vozdziawioną paszczę krokodylów ka»
piralistycznych.

1 to kiedy? Kiedy?! .
Gdy tak cudnie zaczynały już

wschodzić nadzieje, że Praca stanie
się pamią świata i jego królową!
Gdy nad Kuropą świtało już

weczniejsze jutro dla tych, -kt
chociaż sieją, ofką i zrywają mięć
wie przy warsztatach, ale i tak nic
wie mają,
Ha, kiepsko wyszła Europa na

miryck metafizykach, filozofach, po-
tuch,* estetach, poszukiwaczach „na-
yich dues".

Czyż Ameryka nie wyszła „lepiej"
na strych wymalazcach giony do św»
cia, pięściarzach, piłkarzach, „jast
bandzistach", gazetach Hearsta i ka-
ruzelach ma Coney Island?
Ameryka „Iepszą" cząstkę obrała:
wolała poźądać kury w garnku,
niż Absolutu,
wolała żuć gumę Wrigleya, mis

prześuwać kategorie Kanta,
wolała wie być wiezadowolonym

Sokratesem -
za to być zadowolonym posiadaczem

i sedan (nie tego, pod

  

 

to-

   

osłabienie 1 brek
apetytu spróbujcie

SEVERA'S

BALZOL.

Ogólny tonik

dla mężczyzn i kobiet,

  

 

  

 

  

 

Dopomaga on naturze ws wzmoc-
mienie żołądki, pobudza wątrobę
także i trawienie odbywa się pra-
widłowo,

Cona 00 i 8centów.

* Zapytajcie w aptece.

  
a w..E. SEVERA Co.
~ CEDAR RaPiDS,

 

wo za to bardzo przyzwoicie prey«
odziane ciało i napęczniałe slotem

egniotrieałe.
A to print, bo reszta - reszta, to

ponow głupstwo!
- M. E. HACZYNSKA

edakcji

Czytelnikowi F. F.  Tautox, Mas,
- Ziemię w Polsce może nabyć tylko
obywatel Polski. Będąc obywatelem
amerykańskim, nie możecie być po-
siadaczem ziemi.

 

Wyuczcie się
sri

Balbierstwa.
zw
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Plano Co.
A. & 19th Street, New York

Gramotony, Planole 1 Pianina
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135 AVENUE ,,A"
(pomipday 3 a 1 ulicami),

law York City.

Telefon Dry Dock 5248.

FUTRA

oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki i reparacje tako-

wych. - Przyjmuje pracow.

nia kuśnierska

A. ROŻEK

327E. 14 SL, New York City

ADWOKAT I NOTARJUSZ

JÓZEF HELLER
233 East 14th St, N. Y. C.
Sprawy Krajowe i Tutejsze
==--

POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A.

POLSKI $%!&",”#8 Second Ave, New York City

became elektrycznością i
dJaznozą za pomocąPromieai 2a»

copminy Prevage" *0 a
(ize

    

  

 

Podlug umowy,

  

którym Francja została pobita). D
a n1„oTej eiotor: Dry Dock 1923,

&ECZNICA ZĘBÓW Dr. BRYAN
W ndwym tym zakładzie stojącym
bezwarunkowo na wysokości swe-
go tadanta, wykonywa katdg prace

LEKARZ-DENTYSTA
specjalista w swolm zakresie.

Dr. A. Brown,
śperuje, wyjmuje zeby bez bolu
bada zęby 1szczeki przy pomocy
winowszych Inerumentów |

X.promient;
Dr. J. Bernikow,

Incas. plombule 1 watawia achy o- |
rax mostki najnowntego systemu

ty techniczne.: wedi
najnowszych metoś, wykonane zosta- |
Jt pod. onobistem kierownictwem

 

 

 

  

Dra. A. Troppa,
h. założyciela szkoly lekarsk
atverne Carmamie | Ode
GODZINY - od ® rano do 8 wieczór,

a w niedzielę od 9 rano do 1 w pol

. 301 East 14th Street

(róg drugiej. Avene. nad barkiem)
Telefon: Lexington 4892.

een

aie

220 Kast 16th STREET i

Bileo Third Avenue. |
my najintoee Rutan 'we wis
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(Ciąg. dalszy.)
- Jakież pan mogłeś na murzyna, będącegoniemową w dodatku, wkładać obowiązek kupo-

warm pałacu w Paryżu, a następnie umeblowania
go

- A jednak jestem pewien, że zrobił wszystko
Jaknajlepie}, a nawet, według mego gustu wszy.
stko. Pozatem był powiadomiony, że dziś o godzi.
nie dzgliąlzj stang u rogatek Paryża, to też o tejgodzinie oczekiwał na mnie u bramy Fontaine.
bleau, gdzie mi doręczył dokumenty dotyczące ku-
pna, a także adres mej nowej posiadłości. Proszę
przeczytać!

I mówiąc to,
cefowi.
- Pola Elizejskie Nr. 30-przeczytał Albert.
- No, lo po książęcemu - zawołał Chateau

Monte Christo podał papiery Mor.

- Więc pan jest posiadaczem mieszkania, ale
go nie zna pan zupełnie? - zapytał zdumiony
Beauchamp.

-- A skądże mógłbym je znać!... Nie mogłem
przecież się tutaj spóźnić, przebrałem się więc w
karecie i poraz pierwszy stopa moja dotknęła pa-ryskiego bruku przed domem wicehrabiego,

Młodzi ludzie spojrzeli na sebie, Nie wiedzieB,
co mają myśleć o tem wszystkiem?,

- Ha, jeżeli nie możemy już hral biemu dopo.
módz pray wyszukaniu mieszkania, to jesteśmygotowi d ooddania mu drobniejszych chociaż u.
sług - powiedział Beauchamp. - Ja, jako dzien.
nikarz, otworzę dla pana wszystkie teatry w Paryżu

- Dziękuję papu - rzekt z uśmiechem Monte
Christo - mój rządca otrzymał już rozkaz zamó-
wienia dla mnie loży w każdym teatrze | na cały
sezon.

  

Tym rządcą zaś jest ów murzyn niemy
zapewne? - zapytał Debray,

- Nie, panie, jes to współziomek pański, je.
śli korsykanin może być czyimś współziomkiem .
Przypomina go pan sobie, pante Morcef?

-- Czy to nie ten poczciwy Bertuccio, który
tak dobrze polrafi wynojmować okna?

- Ten sam, Bardzo uczciwyi dobry człowiek,
trochę żołnierz, trochę kontrabandzista... wszyst.
kiem był potrochu, byle tylko żyć. Nie ręczę na.
wet, czy nie był już w rękach poli za bagatel.
kę jakąś, zdaje się, że za pchnięcie nożem.

- I ink nieskazitelnego obywatela wziął pan
sobie na zarządeę? - zapytał Debray -- ile też
ukradnie on panu rocznie?
- O, co do tego, to reer, ie nie więcej, ani-

żeli inni, Przytem doskonale prowadzi moje in-
teresy i dlatego go trzymam.

więc - rzekł Chateau Renaud - jesteś
pan już w Paryżu najzupełniej urządzony; masz
pan pałac, rządcę, zaufanego murzyna. .. brakuje
ci już kochanki jedynie.

Na słowa te Morcef się uśmiechnął; przyszła
mu na myśl piękna Greczynka, którą widział w
loży hrabiego, w Rzymie,
- Mam coś lepszego niż kochankę, bo mam

niewolnicę. Wy najmujecie sobie kochanki w tea.
trze, salach gry, kawiarniach... ja kupiłem sobie
w Konstantynopolu niewolnicę. Drożej mnie to
kosztowało, choć i to jest wątpliwe, ale za to mam
już spokój zupełny,

- Zapominasz pan -rzekł śmiejąc się Debray
- że jesteś we Francji nie na Wschodzie, Gdy
twoja niewolnica stanęła swą stopą na ziemi fran»
cuskiej, od tej chwili jest wolna.

- A któż jej o tem powie?
- Ah, mój Boże! Pierwszy lepszy, kto z nią

mówić będzie!
- Ona tylko po grecku rozumie,
- I taki znaleźć się może...

- Tylko, że ona nie będzie chciała z nim roz.
mawiać - przybił Monte Christo.

- Ale oglądać i podziwiać się pozwoli, chy-
ba? - zapytał Beauchamp. *

- Mój drogi Morcefie - rzekł Debray wsta-
Jac - już wpół do trzeciej. Uczta twoja pozosta.
wi w nas najmilsze wspomnienia, bo goście twoi
byli zachwycający, niema jednak towarzystwa, -
którego by nie trzeba było porzucić, gdy się ma
do spełniena obowiązki. Zaś mnie woła ma służ.
ba w ministerstwie,

Gdy zaś był już w drzwiach, dodał szeptem
do odprowadzającego go gospodarza:

- Musimy się dowiedzieć,kto to jest ten twój
hrabia?

 

 

Daj pokój! Najzłośliwsi nie mogli w nim
nie złego.
al... mamy trzy miljony na tajne wydat.

wiele zawcześni, eno ale.na tę sprawę znajdzie się
ki.. Prawda, że wydajemy je, co do centima, o
przecież jakieś pięćdziesiąt tysięcy!

Za przykładem Debraya poszli | inni goście,
tak, że w końcu z gospodarzem pozostał jeden
Monte Christo tylko.

ROZDZIAŁ II.

Prezentacja

Gdy Morcef pozostał sam na sam z hrabią,
rzekł wtedy do niego:
- Możebyśmy wstali, hrabio i przeszli na ta-

ras, jaki się znajduje poza moim sypialnym po-
kojem. Odetchniemy świeżem wtedy powietrzem.

Hrabia zgodził się chętnie, a gdy przez pokój
ten przechodzili, uwagę hrabiego zwrócił przepysz.
ny istotnie portret kobiecw pendzia Leopolda Ro-
berta, pjaśniejący przedziwnym ciemno-złotym ko-
lorytem. Gdy hrabia go ujrzał, zatrzymał się, a
następnie zbliżył się do niego paroma krokami.

Portret przedstawiał młodą kobietę, lat około
dwudziestu pięciu, o cerze śniadej i ognlstem spoj-
rzemiu, rzęsy długie i czarne - ocieniały oczy,

Ubrana była ta kobieta w malowniczy strój ry
baczek katalońskich, miała na sobie czerwony gor.
secik w czarne paski i złote szpilki we włosach.
Portret był robiony na otwartem powietrzu i ko.
bieta poriretowana spoglądała na morze, a jej pro-
fil przecudny odbijał się podwójnie, w przeźroczu
fa li mieba. Tylko dzięki temu, iż w pokoju mrok
panował Albert nie dostrzegł oliwkowej bladości,
jaka pokryła twarz hrabiego, nie dostrzegł nerwo-
wego drżenia, jakie wstrząsało całą jego postacią.

-- Piękną masz kochankę, panie wice-hrabio!...
+- rzekł Monte Christo po dłuższej chwili milcze.
nia, głosem najzupełniej już spokojnym i opano.
wanym. - Jej ubiór, to zapewne strój
wy? Bardzo jej w nim do tway

-- Ależ, panie, to portret mojej matki!" Strój

znaleźć

a

 

ten jest istotnie fantastyczny, lecz w nim właśnie
spodobało się matce mej pozować do portretu,
przed siedmioma coś laty, słynnemu Robertowi.
Był roblony w czasie nieobecności mego ojen i miał
być dla niego niespodzianką; z niezrozmnełych
przyczyn nie znalazł jednak uznania w oczach me-
go ojca, mimo niezaprzeczonej wysokiej wartości
artystycznej malowidła, Mówiąc między nami, ko-
chanyhrabio, ojciec mój, aczkolwiek najznakomi-

mąż stanu i słynny wódz, jest bardzo mer.
nym znawcą sztuki. Przeciwnie matka; ta sama
maluje wcale dobrze. Gdy ojelec szorstko zganił
portret, matka oddała go mnie, by jego widok nie
psuł ojcu humoru. Portret ten | na matkę dziwne
wywiera wrażenie. Gdy przyjdzie do mnie, za-
wsze się w niego wpartuje, lecz i zawsze płacze.
Wraz z portretem tym weszła jakaś chmura do na.
szego domu, która coraz bardziej rozdziela .ro.
dziców nioich,

A teraz, panie hrabio, gdyś już odetchnął świe.
żem powietrzemi nasycił wzrok widokiem Paryża
z tego tarasu, pozwól, bym cię zaprowadził do do.
mu mego ojca. Rodzicom moim niejednokrotnie
mówiłem o panu, jako o swym zbawcy,

Na zaproszenie to Monte Christo nie odpowie»
dział słowa, skłonił się tylko w milczeniu.

Albert zawołał Żermana i rozkazał mu uprze›
dzić hrabiowstwo Morcefów o przybyciu hrabiego
Monte Christo. Gdy się tam udali następnie, hra-
ba zauważy nad drzwiami, wiodącymi do salonu,
herb domu, bogato wyrzeźbiony. Herb ten dawał
pojęcie, jak wielkie znaczenie pan domu przywiązu
je do rzeczy podobnego rodzaju.

Monte Christo stanął przed herbem tym i za.
czął mu się przyglądać z uwagą.
- Na błękitnem tle siedm złotych ptaków...

To zapewne herb rodziny domu Morcefów? - za-
pytał hrabia. - Na heraldyce znam się bardzo ma-
ło; hrabią jestem z przypadku, zatwierdzonym zre-
szlą przez Toskanję. Nie przyjąłbym tytułu tego,
gdyby nie to, że w podróżach jest on bardzo po-
trzebny, na komorach i w hotelach, Ale proszę mi
darować pytanie, jakie uczyniłem.

- Nie widzę w niem nie niewłaściwego. Co
do herbu, to zgadłeś pan. Jest to herb Morcefów,
ród których jest bardzo znany na południu Fran-
cji, od szeregu wieków.

- Tak musi być wrzeczy samej - potwier-
dził Monte Christo - dowodzą tego ptaki w her-
bie. Wszyscy rycerze, którzy wychodzili na podbi-
cje Ziemi Świętej, przyjmowaki zo godło albo
krzyż, jako znak swego posłannictwa, albo też ta-
ki przelotne, jako dalekiej podróży; gło-
wę murzyna wreszcie, na znak, iż oddają sig idei w
niewolę. Protoplasta rodu Morcefów przeto musiał
należeć do jednej z wypraw krzyżowych, a choćby
to była wyprawa za Ludwika Świętego to już ród
pański sięgałby XIII wieku. Jest to wysoce dla
pana zaszczytne,
- Zdaje mi się, że w gabinecie ojca mojego

jest drzewo genealoglczne rodu naszego. Może ze-
chcesz je przestudjować, jeżeliby cię to hrabio, in-
teresować miało,

Mówiąc to, pchnął drzwi do salonu wiodące.
Gdy do niego Monte Christo wszedł pierwszy, u-
rzał każdemu odrazu rzucający się w oczy ogrom
ny | na pierwszem miejscu wiszący portret męż»
czyzny lat 35-u do 40-1u, w mundurze generała,
z epoletami, ze wstęgą Legji honorowej na szyi,
z wielką gwiazdą orderu Zbawiciela, na prawej pier
si, zaś na lewej - z wielkim krzyżem orderu Ka-
rola III. Stwierdzało to, iż mąż portretowany wal.
czył w Grecji i w Hiszpani, lub też, co na jedno
wychodzi, że przeprowadzał na drodze dyploma-
tycznej sprawy w tych krajach.

Monte Christo przyglądał się portretowi temu
z niemniejszą uwagą jak poprzedniemu, w miesz-
kaniu syna zawieszonemu, gdy wtem otworzyły się
drzwi i stanął w nich pan domu, hrabia de Morcef.

Był to mężczyzna lat conajwyżej czterdziestu,
lecz wyglądał na pięćdziesiąt, Zupełnie siwe miał
na głowie włosy, które dziwnie się odbijały od
czarnych wąsów i brwi. Ubrany był w garnitur cy»
wilny, na klapie miał jedynie dużą flość różnoko-
lorowych wstążeczek, oznaczających różne ordery.

Wsztdł żywo energicznie, przyczem postawę
i ruchy miał dosyć szlachetne. Monte Christo ani
kroku nie postąpił ku niemu, rzekłbyś, że wrósł w
ziemię, oczy jedynie w twarzy przybyłego utopił.

- Ojcze - rzekł Albert - mam honor przed-
stawić ci pana hrabiego Monte Christo, który tyle
dobrego zrobił dla mnie,

- Miło mi bardzo powitać pana - przemówił
hrabia Morcef - wyświadczyłeś pan wielką do-
mowi naszemu przysługę, zachowałeś nam bowiem
ostatniego przedstawiciela rodu, Dozgonną przeto
winniśmy panu wdzięczność,

Rzekłszy to, hrabia Morcef wskazał krzesło
hrabiemu Monte Christo, prosząc go siedzieć, m i
sam zasiadł w fotelu, na wprost okna.

Monte Christo wziął krzesło i umieścił się tak
na niem, że był na tle ciękich portjer oklennych,
Twarz miał więc w cieniu, gdy oblicze hrabiego
Morcefa kąpało się całe w świetle. Mógł więc ba-
dać bez przeszkód rysy gospodarza domu udręcze-
niem napiętnowane. >

Hrabina -- Morcef rozmowę -
ubierała się właśnie, gdy *- uprzedził,
Iż będzie miała szczęście przyjąć odwiedziny pań-
skle. Za małą chwilę więc zejdzie do salonu.
- Nie małem jest to szczęściem dla mnie -

rzekł w odpowiedzi Monte Christo - że zaraz po
przybyciu do Paryża mam możność zawiązania sto.
snków z człowiekiem, którego zasługi są równie
wielkie, jak sława, otaczająca jego imię. Nie wat-
pię, że na równinach Milidji i w górach Atlasu'za-
chowano dla pana laskę marszaikowską?
- O! -odpowedział Morcef, rumieniąc się

lekko - ja już oddawna porzuciłem służbę. Stu-
żylem pod rozkazami marszałka Bermonta, po pier
wszej kampanji zostałem mianowany senatorem..
i kto wie, jak daleko bym zaszedł gdyby starsza
linja utrzymała się na tronie?... Rewolucja lipcowa

recze eles yo

rzeczeni

święcić się dla ojczyzny, oddając jej swą myśl i
wiedzę. O, panie, to jest prawdzwie piękne, to
jest wzniosłe!

Albert przysłuchiwał się wywodom hrabiego
z nietajonym podziwem, nie nawykł widzieć go
unoszącego się takim zapałem.

-- Niestety - mówił dalej cudzoziemiec, w ce-
lu zapewnie rozproszenia lekkiej chmurki, która
nad czołem hrabiego Morcefa zawisła, a którą jego
słowa sprowadziły - my, ludzie Wschodu, inaczej
żyjemy. My tam żyjemy dla przyjemności prze.
dewszystkiem, dla zadowolenia swych ambicji co-

I tak przemijamy - bezużyteczne.najwyżej.
- Nie może się to pana dotycz Nawet tutaj,

do nas, przyszły echa jego filantropijnych czynów,
To też Francja teraz do pana wyciąga ręce, odpo-
wiedz na jej wezwanie. A Francja nie jest niewdzię.
czną. źle się obchodziczasami z własnymi synami,
lecz cudzoziemców nagradza zawsze wspaniale.

-- Mój ojcze -- wmieszał się do rozmowy Al.
bert - nie znasz hrabiego Monte Christo. On od
Francji nie nie pragnie, ani bogactw, ani
tów. Pragnie od niej tego conajwyżej, by bez wig
kszych trudności mógł uzyskać w każdej chwili
paszport. Oto wszystko, za co zresztą gotów po
książęcemu zapłacić.
- Jest to najsłuszniejsze zdanie, jakie kiedy»

kolwiek o sobie słyszałem - zawołał śmiejąc się
hrabia.
- A oto i moja matka - wykrzyknął z ra-

dością wice-hrabia.
Monte Christo spojrzał pełnemi lęku oczyma

i ujrzał hrabinę, stojącą na progu drzwi przeciw.
ległych tym, którymi wszedł hrabia, Uderzyła oczy
jego niezwykła jej bladość. Gdy Monte Christo
z pełnym szacunku ukłonem zwrócił się do niej,
opuściła rękę 1 niewiadomo z jakich przyczyn
wsparta się nig o drzwi złocone.

- Cóż to jest, Boże mój! hrabino - zapytał
hrabia Morcef - co cj się stało?

- Czy jesteś cierpiącą, matko? - zawołał z
niepokojem w głosie Albert, podchodząc do Mer-
cedes,

- Bynajmniej - odpowiedziała, ze. spojrze›
niem gorącego uczucia, jakie rzuciła synowi - nie
jestem słaba, tylko na widok tego, który ocalił mi
syna, uczułam się mocno wzruszona, Panie»-
rzekła następnie, zbliżając się wspaniałym, jakby
królewskim krokiem do hrabiego Monte Christo,
-winnam ci życie mojego syna i błogostawię cięza
ten czyn twój szlachetny, I dziękuję z głębi serca.

Monte Christo skłonił się raz jeszcze, z usza-
nowaniem tak wielkiem, jak to tylko sobie wyo-
brazić można, przyczem twarz miał zbielałą bar.
dziej jeszcze, aniżeli hrabina.

>- Pani... wynagradzacie mnie nadmiernie za
mój czyn nader nikły,

Na te słowa, wymówione głosemsłodkim i zlek
ka drżącym, brabina Morcef odpowiedziała: rów»
nież tonem o cieplejszem zabarwieniu:
- Jestem bardzo szczęśliwa, wierza) mi, hra-

bio, że syn mój znalazł w panu przyjaciela, za co
gorące składam Bogu dzięki.

Po wygłoszeniu słów tych, Mercedes z wyrazem
nieskończonej wdzłęczności podniosła ku niebu
piękne swe oczy, w których jak djamenty szkliły
się dzy. 5
_ę Tę tkliwą scenę przerwał szorstko hrabia Mor-
cef: - Hrabino.-- rzekł do żony - przepraszałem
już hrabiego, że go muszę opuścić, zechciej również
i ty także przeprosić go za mnie raz jeszcze. Posie-
dzenie w Izbie oddawna jest jednak już otwarte, a
ja jestem jeden z pierwszych z zapisanych, do głosu,

- Idź, hrabio, starać się będę, aby nasz gość
nie znudził się u nas. Panie - rzekła Mercedes na.
stępnie, zwracając się do Honte Christa-czy ze-
chcesz łaskawie resztę dnia spędzić w naszym domu

-- Byłbym bardzo szczęśliwy, gdybym mógł tu
pozostać dłużej. Jednak wprost z podróżnej ka-
rety przybyłem do domu państwa.-I nie wiem na-
wet, gdzie mieszkam w tem mieście, w którem ni-
gdy nie byłem? -

-Zustrregamy więc sobie dłuższe odwiedziny

 

 
 

była jednak tak szczęśliwa i świetna, że bez naj.
i pieczeństwa może być niewdzię- |w prz p

czną. Poprosiłem zatem o dymisję; porzuciłem Monte Christo skłonił
broń i oddałem się polityce; staram ę utrzymać
pokój oraz popierać przemysł i handel.

,- Historja pańskiego życia przynosi panu za-
szczył - rzekł Monte Christo -- Szlachcic, poto-
mek znakomitego rodu, dziedzie wielkiej fortuny...
postanowiłeś naprzód przelewać krew za ojczyznę,
Następnie; zostawszy już senatorem 1 komandorem
Tegji Narodowej, zapragnąłeś na innej drodze, po.

uprzejmie hrabina.
się tylko, nie nie odpo-

wiadając, z jego (warzy jednak widać było, że za-
prosiny przyjmuje.

- -- Panie hrizbm - przemówił Albert - jeżeli

pozwolisz, chciałbym choć w drobnostkach ci się

odwdzięczyć za (we uprzejmości w Rzymie. To
też zechciej przyjąć mój

 wipaźe nie nadejdą. -

I --'Drigkuig-eitysigchrotnie, za twą łaskawość, :
s w! siwa

 

   

Betty Becker, pływaczka i R. 0. Reślly pływak, obecnie w Pa-
rytu na igrzyskach olimpijskich wracają do domu, jako na:

powóz, dopóki twoje ek.
? w,

 

 

Brooklyn

Piknik parafii

dowej „Zmartwychwstanie" z

Greenpoint. 17 sierpnia b. r. w

Queens County Parku - przy

Garryson St., Maspeth. Dojazd

z New Yorku z dołu miasta, z

Brooklyn Bridge, Graham Ave.

car, ze zmianą na Grand Street

lub Flushing ear do Garyson St.,

z Broadway Ferry. Broadwayze

zmianą na Flushing do miejsca;

z góry miasta 92 Ferry wziąć

Vernon Ave. car ze zmianą na

Calvary Cementary do Maspeth

car Barn ze zmianą na Grand

St. lub Flushing car do Garryson

St., od 34 ulicy Ferry, tak: samo

Calvary Cem.; z Lon Island Ja-

maica car ze zmianą Grand St"

lub Flushing car do Garryson

St., z Brooklyna wszelkiemi ka-

rami ze zmianą na Grand Street

lub Flushing car do Garryson

St., gdzie będzie oczekiwać ko-

mitet. ©

Do licznego współudziału za-

prasza Rodaków Komitet.
 

WIELKA WYCIECZKA KLU-

BOWA. o --

Kościuszko Polish American

Citizens Club, siedziba którego

mieści się w Domu Narodowym

Polskim pm. 261 Driggs Ave,

Greenpoint, urzgdza wielką wy-

cieczkę na farmę ob. J. Langie-

wicza, Queens Ave., Flushing,

L. I. (pod Bay Side), dnia 3-go

sierpnia br.

Wyjazd z domu Narodowego

 

 

wjec-hrabio. Spodziewam się jednak, że mój Ber-

tuccio miał czasu aż nadto dosyć, od godziny dzie-

sigtej z rańa, by się postarać o powóz i konie.

W przedpokoju oczekiwał już na swego pana
służący hrabiego, ten sam co w Rzymie, z zawiado-

mieniem, że konie czekają na dole.

- Panie wiee-hrabio - rzekł przy pożegnaniu
Monte Christo -- nie proszę cę do siebie, bo byś

znalazł mój dom naprędce tylko urządzony. Proszę

jednak o wyznaczenie dnia, w którym zechcesz

mnie odwiedzić, to wtedy będę już pewien, że nie
uchybię przepisom grzeczności. *

* ~~ Każesz ml dzień oznaczać, hrabio? O, jestem

przekonany, że w pałacu swym mógłbyś choćby już
dziś bał urządzić. &

- Sądź jak chcesz - odpowiedziat Monte Chri-

sto - wchodząc po wyłożonych aksamitem stop-
niach do wspaniałego powozu.

Gdy hrabia wsiadł, konie ruszyły tak szybko,

że nie miał możności zobaczenia, iż po za firankami
salonu odjazdowi jego przyglądała się jakaś ko-

bieta postać. Gdy Albert wrócił do matki, zastał

ją w buduarze, siedzącą w olbrzymim fotelu. Por.
tjery były wszystkie opuszczone, to też, prawie

mrok panował w pokoju, dzięki któremu nie mógł

dojrzeć, że miała ona twarz zmienioną. Ze drżenia

głosu wywnioskował jedynie, że była słabą.

- Ty cierpisz, matko? - zawołał, - Powiedz,
jaka jest tego przyczyna? ;

- Nic mi nie jest, To tylko chwilowe jakby
półomdlenie, wywołane silnym zapachem kwia-

tów w salonie. Czekaj, odpocznę trochę

- Powiedz mi - zaczęła po chwili -" co to
za nazwisko Monte Christo?

- Jest to, jak mi sę zdaje, tytuł, nie rodzinny

hrabiego nazwisko. Hrabia kupił tę wyspę od rzą-
du toskańskiego, co mu dało tytuł hrabiowski wła-

śnie, Hrabia nie ma zresztą żadnych pretensji do

starożytnego rodu i sam siebie nazywa „hrabią z

wypadku," Wszędzie jednak uchodzi za wielkiego

magnata i posiada bardzo rozległe stosunki,

- Sposób obejścia ma naprawdę zachwycający

-= zauważyła hrabina- takle przynajmniej zrobił
on na mnie wrażenie.

- Jest to tstotnie człowiek dużej wiedzyfo-
skonale wychowany, .

Hrabina zastanowiła się chwilę, a po „krótkim
namyśle rzekła:

Mój drogi Albercie, to co ci mam powiedzieć
teraz, jest zapytaniem matki, pełnej zawsze niepo-

kojów o swe dziecko. Otóż, czy widywałęś tego hra

biego Monte Christo w jego gronie rodzinnem?. ..

czy jesteś bezwzględnie przekonany, że jest on
islqunle tym, za którego uchodzić pragnie?

- A za kogóż on uchodzić pragnie? Mówiłem

ci już, matko droga, że świat ma go za magnata
i tym jest on niewątpliwie. , .

- A ty Albercie, jakiego jesteś o nim zdania?

- Przyznam ci się, matko, że się nad tem nie
zastanawiałem poważniej, Urodził się na Malcie,

jak mi mówiono. . g.,

- Ależ nie o jego pochodzenie mi chodzi bynaj

mniej, chciałabym wiedzieć, czem on jest dzisiaj?

-To rzecz inna zupełnie, tyle rzeczy dziwnych
zauważyłem w nim samym i dokoła niegó, że gdy-

byra chciał powiedzieć o nim c omyślę, określiłbym

go w ten sposób może, że jest podobny do jednego
z bohaterów Bajrona, którego fatum swem złowro-

giem naznaczyło piętnem. Jakiś Manfred, Lara,
czy Werner... jakiś nieszczęśnik wyzuty z ojco.

wizny, któremu los odebrał rodzinę, szczęście.

a który cudem jakimś wydobył się z otehłani i
- odrodzony, nowe rozpoczął życie,

-- Tak. myślisz? *-» .

- Wyspa Monte Christo leży wśród morza

Śródziemnego, skalista, niezamieszkała pustynna...

Jest więc schr dla k b A

jemną przystanią dla lorurzy. Kto wie, czy zac-
ni przemysłowcy ci nie opłacają haraczu, za przy.
tułek na wyspie? . "
- Myślę, iż jest to przypuszczenie tróchę na-

zbył fantastyczne... *
- Mniejsza o nie. Ktokolwiek jest on, wszela.

ko, kontrabandzistą, korsarzem, Larą, czy lordem
Ruthwenem. .. przyznać musisz, moja matko, gdy
go już widziałaś, że nie jest on człowiekiem prze.
ciętnym, więcej... że jest człowiekiemniezwykłym!
To też w salonach paryskich, myślę, że mieć be-

 

dzie ogromne powodzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.) › ae
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iokolica:

o godzinie 9 rano, w razie nie»
pogody w dniu oznacznym, wy
eleczka zostanie odłożoną na
dzień 10 sierpnia o tej samej go
dzinie.
"Komitet wycieczki ma mieć

za zadanie, aby ubawić zebra»
nych wycieczkiewiczów rozmal.
temi niespodziankami. -Muzyka
będzie przygrywać krakowiaka
i mazura, a także i inne ulubio-
ne tańce.
Przeto Komitet klubu uprzej.

mie prosi zwolenników zabawy
i miłośników świeżego powię«
trza, aby raczyli przyjąć jaknaj»
liczniejszy udział w wycieczce.
Farma ob. J. Langiewicza ogól-
nie jest znaną Polonji z piękne»
go położenia i jej wspaniałej
rzyrody. .

przymośy Komitet,

POSZUKIWANIA ZE

STAREGO KRAJU

Amerykańskie Biuro Informacyjne
(Foreigo,Languag® Information: Ser-
vice) otrzymało listy z kraju z prod
bą o odszukanie następujących osób:
Bohdanowicz Wincenty, urpdzony w
* mieście Słontnie, Złem!

skiej, wyjechał do Ameryki w roku
3, do roku 1911 był dosorcg

kolejowym.
Drosner Mothel. z rawodu krawiec,
poszukuje go Byma Levy, r Polski,
prawdopodobnie znajduje się w
New Yorku.

Drwięga Jakób, który niegdyś był ra.
jako wofny w blorze w te.

bryce wagondw 1 maszyn w Gxnoku
na przedmiościu posady  Olchow.
sktej. przyjechał do-Aweryki w ro.
u1912. ; .

Merenkiw Bazyli, ostatnio samieszki.
wat pod adresem #35 Shoemaket
Ave., Monessen,

Pomorski Adam, przyjechai do Ame.
rykt wroku 1913, pracował grzes
Jakiś czas w walcowni w stanie
West Virginia, '

Saydoreryk. (yl Prymasiak) Wiadr.
, iiczący około 43 lat, przeby.

wa w Stanach Zjednoczonych
ło 16 lat, ostatnio zamieszkiws! w
Balitmore, Md., z zawodu ślusarz.

Toczek, Wojelech, który pracował
przeważnie w lasach w Tupper
Lake, N. Y. Low stanie Michigan,
Ilczy około 42 lat, matka prost o
jakąkolwiek wiadomość o nim,

Wiśniewski Stanisław, pochodzący z
Lubrafca, powiat "Włocławskiego,
przebywa w Ameryce około 19 lat.
Oroby wyżej wymienione raczę się

zgłosić listownie lub osobiście
ndres podany, podając bliższe wiese.
gty 0 soble, FOREIGN LANGUAGE
INFORMATION SERVICE) PouiSH
BUREAU, 119 West 41st Street, Now
York, N. 'Y.

Polska szkoła wakacyjna -

Rodzicom pod rozwagą

Jeżeli pragniecie, aby wasze
dzieci uczęszczające do szkół pu-
blicznych, nauczyły się czytać l
pisać po polsku, a nieraz nauczy.
ły. się mówić w języku rodzin»
nym, poślijcie je do

Szkoły Wakacyjnej -?

161 - 15 ulica, przy polskiej pa.
rafji narodowej.
Regularne lekcje od godziny 9

rano do 12 w południe, w każ.
dą środę i piątek, 4

Rodzice! Dzieci Wasze obok
nauki, znajdą miejsce bezpieczne
na rozrywki w ogrodzię położo-
nym przy budynkach parafjal.
nych. Przez czas pobytu dzieci w
szkole opieka nad dziećmi jak
najtroskliwsza, » dl
Rodzice przysylujcle swe drie-

ti do Polskiej Szkoły Wakaey}-
1 +ne} .. .

Ks. W. Trzepierczyński, 1

POSZUKIWANIE. „3

Ob. Michał Sienkiewicz- za.
mieszkały w Wilnie, ul. Syberyj»

ska No. 21, Polska,  poszuk

swego brała ciotecznego Madziu
a

 

 

 

d

_ Ktoby posiadał jakiekolwiek

informacje o poszukiwanym, ze»
chce nadesłać je pod powyższym
adresem,
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chodySierpniowe

  
KALENDARZ OBCHODÓW

SIERPNIOWYCH

Stamford, Conn. i Portchester,
N. Y., - 3-go sierpnia -
rzemawia redaktor Nowego
wiata, A. Z. Korona.

Philadelphia, Pa.,-6-go sierpnia
~ przemawia redaktor Nowe-
go Świata, A. Z. Korona,

New York City, - 6-g0 sierpnia
- przemawiają redaktor No-
wego Świata, B. D. Kulakow-
ski i redaktor Dziennika Lu-
dowego, Michał Sokołowski.

Bridgeport, Conn. - 8-go sier.
pnla - przemawia ob. Ry-
siecki,

Brooklyn, Greenpoint, N. Y. -
9-go sierpnia - przemawiają
redaktor Nowego Świata, B.
D, Kułakowskii ob. Rysiecki.

 Brooklyn-Williamsburg, - 9-g0
sierpnia - przemawia redak-
tor Nowego Świata, P. Yolles.

Yonkers, N. Y. - 9-go sierpnia
- przemawia red. Nowego
Świata, S. T. Haczyński.

Jersey: City, N. J., 9-go sier-
pnia --,przemawiają mówcy
miejscowi.

Bayonne, N. J., - 10-g0 sler-
zpnia agarzemawm redaktor

(+- Nowego Świata, P., Yolles.
Z#Passaie, N, J. - 10-50 sier-

- przemawia redaktor
~ Nowego Świata, S. T. Haczyń-
aki i ob, H. Liwact.

Lawrence, Mass. - 10-go sier-
nia - przemawia redaktor

Nowego Świata, W. B. Bla.
tewicz.
ew Britain, Conn. -, 15-40,
slérpmia® -- przemawiają re-
daktor Nowego Świata, S. T.
Haczyński, i ob. Rysiecki.

New Bedford i Fall River, Mass,,
- 17-go sierpnia - przema-
wia redaktor Nowego Świata,
8. T. Haczyński.

Newark, N. J., - 17-go sierpnia
- przemawiają mówcy miej.
scowi.

Philadelhpia, Pa. - 24-g0 sier-
pnia - przemawia prof. za
Siemiradzki 1 Inni.

Linden, N. J. - 31-go sierpnia
rzemawia redaktor Nowe-

o Świata, S. T. Haczyński.
Jeżeli inne osiedla polskie ży-

czą sobie mieć którego z po-
wyższych mówców, to niechaj
nie urządzają obchodów w dnie
już wymienione.

    

DYPLOMY PAMIĄTKOWE

Nowojorski Komitet im. Józefa
Piłsudskiego ująt w swe ręce głó-
wne kierownictwo _obchodami
sierprfowemi. W miarę możno-
ści dostarcza mówców, daje po-
szczególnym organizacjom, urzą-
dzającym obchody, rady i wska-
rowki. .Jednem słowem, czuwa
nad tem, by święto dziesięciole-
cia CZYNU ZBROJNEGO wypa-
dło w New Yorku i okolicy jak
najuroczyściej.:
Dla upamiętnienia tej wielkiej

dła Narodu Polskiego rocznicy,
Komitet im. Józefa Piłsudskiego
wydał pamiątkowe dyplomy. Ko-
mitety obchodów winny stanow
czo zaopatrzyć się w te dyplomy,
by mieć je, na obchodzie, i w tym
celu jak najwcześniej powiado-
mić Komitet im. Józefa Piłsuds-
kiego, c. o. NOWY ŚWIAT, -
24 UNION SQUARE, N. Y
żądanej .liczbie dyplomów.

Komitet posiada również bro-
szury Józefa Piłsudskiego i o J6-
zefle Piłsudskim, oraz guziczki
jubileuszowe z podobizną (Ko-
mendanta.
Szczegółowy spis książek zo-

stanie podany osobno.

 

  

Do POLAKÓW W BROOK-
; LYNIE ©
4

OBYWATELE!
Zbiłża się dziesięcioletnia rocz- [-

nica Czynu, który Polskę z pod
niewoli wyzwo

lił. Spełnijmy nasz obowiązek!
Niech dusze bohaterów poległych
widzą zumiemy ich
ofiarę.
Uroczystość dnia 6 sierpnia za-

powiedziań@ jest na dzień 9-po
sierpnia wsobotę. Niewątpliwie
zgromadziona rzesze prawych
synów i cór Polski do Domu Na-
rodowego, 261-7 Driggs Ave.

Posiedzenia odbywają się W
środy. Delegaci Towarzystw pro-
szeni są 0 przybycie
Następujące Towarzystwa bio-

rą udział:

Tow. Bartosza i Głowackiego;

"Tow S Czarneckiego: Tow. O4
M Nomopniekiej; Związek Mło-

Polskiej Oddz. I; Tow

Kom, J. P

 

 

dzieży

Zmartwychwstanie

  

sudskiego; Dyrektorjat Domu Na
rodowego,

Wszyscy delegaci winni sig sta-
wić wśrodę dnia 30go lipca,

Program obchodu będzie poda-

ny w przyszłym tygodniu.

Za Kom. Tow Złączonych,

J. Kowalski, sekr.

92, Nassau Ave

BAYONNE

Do wszystkich Polskich To-

warzystw

  

Szanowne Rodaczki i zacniBr’l-
cia!
"Obchód dziesiątej rocznicyOd-

rodzenia Polski odbędzie się w
nedzielę, 10-go sierpnia, o godzi.
nie Scie} po południu w wyższej
szkole (High School) przy 31ej
ulicy pomiędzy Axe C i Boule.
vard, najpiękniejszej sali w
Yonne.
Na Obchodzie tym pal/n- prze-

mawiał redaktor Nowego Swit

ob. Yolles, ten nasz serdeczny
„Włóczega', który tak szczerze

opiekuje się sierotami i wogóle

pomaga każdemu rodakowi w nie

szczęściu i potrzebie.

Ostatnie _posiedzenie -Złączo-

nych Towarzystwodbędzie się w

płątek 1-goslerpnia, b. r. o go-

dzine Bej wieczór punktualnie na

hali Klubu Polsko-Amerykań»

skich Obywateli, na które prosi.

my wszystkie polskie Towarzy-

stwa o wysłanie ›swolch Delega-

tów, bo dotychczas tylko 16 To-

warzystw -było -reprezentowa-

nych. A gdzie Jest reszta?

Rodacy! _Obchód Sierpniowy

jest to takie Święto dla Polaków,

jak Aty lipca dia Amerykanów,

każdy prawy Polak obowiązany

jest Święto Odrodzenia Ojczy

ny naszej ukochanej Polski świę-

cić jak najuroczyściej, awięc te

Towarzystwa, które dotychczas

nie wysłały swoich delegatów,

niechaj to uczyniaą 1.go sierp.

Tu muszę zaznaczyć, że To-

warzystwa żadnych ciężarów nie

ponoszą, że Obchód ten Jubileu.

szowy nie urządza żadna poszcze-

gólna partja, ale cała Polonia.

Spodziewamy się, że na posic-

dzeniu 1-go sierpnia, b. r. nie za-

  

a,

    

  

  

    

   

  

Jedna osoba została zabita w kilka osób gdy w Spokane tderzyły się dwa pociągi
L
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LIST Do ODEBRANIA

Szymon Potocki raczy się zgłosić
do po list.
 

| Prezydent Bemardesgotowy
cohwuje sig obojetnie

WASHINGTON, 28 lipca. -
Skutkiem ostatniego zwycięstwa
wojsk rewolucyjnych na froncie
miasta Sao Paulo stolicy stanu
tej samej nazwy, prez. republi-
ki brazylijskiej, Bernardes utrzy-
muje w pogotowiu dzień i noc
okręt wojenny, gotowy każdej
chwili do ucieczki, jeżeli zaszła
by tego potrzeba, jak donoszą
wiadomości nadesłane ze stolicy
Argentyny, nos Ayres.
Rząd brazylijski nie przepusz-

cza absolutnie żadnych wiadomo
ści poza granicę kraju, co dowo-
dzi, że doniesienia o zwycięst-
wach powstańcówsą prawdziwe.
Ludność południowych stanów

brazylijskich, -mimo -wezwania
rządu, zachowuje się obojętnie
wobec toczących się walk.

BOLSZEWICY PRZEWI-
DUJĄ DŁUGA WOJNĘ

NA .BALKANACH

(Ciar my re ate, del)
szości narodowych których nie-
zadowolenie zamiast zmniejszać
się, wzrasta z powodu nieprze-
jednanego stanowiska władz po]
skich.

  

 

 

 

 

rzystw,
Jan Wł. Manowarda, prezes
Wincenty Rogoziński, sekr.

- PHILADELPHIA, PA.

Niniejszem podajemy do wia
domości, że następne walne zgro
madzenie wszystkich delegatów
Złączonych Towarzystw Fila-
delfijskich do urządzenia obcho-
du I0-letniej rocznicy powsta-
nia Legjonów Polskich pod wo-
dzą Józefa Piłsudskiego i obale-
nie słupów granicznych na zie-
miach polskich, odbędzie się we
wtorek dnia 29 lipca, o godzinie
8 wieczorem, w Domu Polskim
211 Fairmount Ave.

Również uprasza się wszyst.
kie te towarzystwa, które ma
zamiar wziąć czynny udział w
urządzeniu powyższego obcho-
du, by zechciały nadesłać swo-
ich delegatów na powyżej zazna
czone posiedzenie.

Za Komitet Złącz Tow.
Antoni Kędzierski, prezes,
Wacław Gawrysiak, sekr.

  

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

braknie ani jednego delegata Przywódcy bolszewiecy są
ich polskich Towarzystw. prz i, że Polskę wyczerpu

za Zarząd: Złączonych Towa. ją nie tyle niesnaski wśród
stronnictw i walki z mniejszo-
ściami narodowem, ile raczej u-
trzymanie licznej armji.

(Na armję polską bolszewicy
nie mogą patrzeć i wszelkie nie-
domagania, jakie mogą mieć w
Polsce miejsce, przypisuj
mji polskiej w nadziei, że uda
im się przekonać naród polski,
iż si rm“ jest mrpotriclma

lę na ]e] ogramczeme

bybolszewicy mogli się spodzie

wać, że mogą kiedyś napaść na

Polskę posiadającą słabą armię.

Przyp. redakcji).

  

  

 

Odnośnie Bułgarji, bolszewicy

mają nadzieję, że rady robotni-

cze i żołnierskie wkrótce dojdą

w Bułgarji do steru rządu trzy-

manego obecnie przez oligarchę

Zankowa.

Wyrzuciła zwłoii dziecka

IXX-Włmx8 liped: - Marta
Dawis, lat 24 zamieszkała pn
Roosevelt ulica, Bellyille,
została osadzona wwięzieniupod"
zarzutem wyrzucenia zwłok swe-
go kilko miesięcznego niemowlę.
cia do rzeki Passaic. Aresztown-
na tłumaczysię, że nie miała pie-
niędzy pokrycie wielkich wy-
datków związanych z pogrzebem

 

     

 

  

 

  

IWYCIĘSTWO REWOLUCJONISTÓW

BRAZYLUSKICH

doucieczki - Ludność za-
w obecnych walkach
pea
DELEGACI NIEMIECCY WY-
BIERAJĄ SIĘ DO LONDYNU

BERLIN, 28 lipca.-Kanclerz
Marx i minister spraw zagrani-

h czynią przygotowania do
ardu do Londynu dla wzię«
udziału wponiedziałkowej
plenarnej międzyaljancki

na której

 

 

 

    
  sji

konferencji,
nie zostanie załatwiona sprawa
odszkodowań 
Przedstawiciele Niemiec są

przekonani, że wśród aliantów
nie dojdzie do żądnego rozłamu
i Francja zatrzyma swe praw
upoważniające ją do stosowania
kar przeciw Niemcom przez za-
bór terytorjum wrazie niewyko-
nywania planu międzynarodo-
wych ekspertów, zatwierdzone-
go przez konferencję między-
aljancką.

ZNALEZIEhlE PRZED-
POTOPOWEGO ZĘBA

RZYM, 28 lipca. - Wmiejsco-
wości Casamari w środkowych
Włoszech wykopano skamienia-
ży zgb niezwykłej wielkości -
dziewięć stóp wysoki, średni.
cy 4 stopy u nasady, wagi 400
funtów. Znaleziony ząb prawdo-
podobnie należał"do jakiegoś ol.
brzymiego przedpolopowego po-
twora, rodzaju wygmlęuch dy-

rosaurdw.

 

 

Jkręty amerykańskie w dro-

dze na wody Persji

 

WASHNIGTON, 28 lipea.-De-

partament stanu postanowił wy.

słać na wody Persji kilka okrę-

tów wojennych dla dostarczenia

bezpieczeństwa obywatelom St.

Zjedu. przebywającym w Persji.

Rząd St. Zjedn. nie ma żadnych

wojowniczych ptanów, a pragnie

tylko przekonać rząd perski, że

golowy jest upomnieć się siłą za

zniewożenemi swemi obywatela»
mi.

 

 

Generał meksykański zabity

z zasadzki

MEXICO CITY, 28 lipca.

Gen. Albino Rodriguez dowódca

wojsk federalnych w okręgu Can

lowa, został zabity przez rewo.

kicjonistów, którzy strzelali z za

sadzki. Rewolucjoniści pozostają

jeszcze w wielu miejscowościach

czynni, szczególnie pod

wem sławnych partyzantów Gua-

delupe Lańchez i „Toribio Bel.
tram. i
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„Serce dzwonu" okazało Praca dla Kobiet $15,500, GOTOWKI dkoło 84,000.

GAWLINSKI & co, 206 DRIGGS
się „berłem królów (Heip Wanted: Female) Ave: N. v.

a -_-

 Realności daniado sprzet
(Real Estate for Sole) R

  BARGAIN

W. polskiej kolonji White«
house, New Jersey, jedna z
najbliższych okolic farmer»

skich od New Yorku.
farmachodu 08 miasta 1 s

 

m razeir. wpinu ToS"roFvmum
znie o razu: będzie
siny nlhuuu Wrber Innion mad.

med okotiey i
SETS Woo prev mated

 

lub do
L. J. Kierznieki

Department N
128 Liberty Street, New York City

teresu

   
6 FAMILIJNY DREWNIANY PO

4 POKOJE DLA RODZINY, -

 

STANIE, RENT $2,100. CENA

  

PHILADELPHIA, PA., 28 lip-
ca. - Uczeni ' archeologowie
rozpoznali w rzekomym „sercu
starożytnego dzwonu" znalezio-
nym przed siedemnastu laty w
ruinach odkopywanego dzisiaj
miasta Ur berło króla Dungi.
Prof. L. Legrain, kurator babl-
lońskiej sekcji muzeum filadel-
fijskiego, porządkując zabityki
poddał specjalnemu badaniu
„rzekome serce starożytnego
dzwonu, które właściwie ma
kształt zwykłej pałki, wziąwszy
go pod szkło powiększające, za-
uważył zupełnie czytelny napis
w języku kuneryjskim, stwier-
dzający, że rzekome serce dzwo
nu jest berłem króla Dungi, któ-
ry panował w Babilonie na 2,270
lat przed erą chrześcijańską.

 

GLEN COVE, N. Y.
---

Wielki bal urządza Klub Pol-
sko - Amerykańskich Obywate-
li zorganizowanych w Klub
Niezależny, 10 sierpnia 1924
roku w Domu Narodowym Pol-
skim. :

Początek o› godzinie 6-e] po
południu.
Szanowni Obywatele i Obywa

telki!
Klub Polsko - Amerykański

urządza tylko pierwszy bal w
tym roku, a może i ostatni, ale
już są znaki na niebie 1 ziemi
bardzo Interesujące że klubow-
cy dokładają wszelkich sił, aby
goście. byli zadowoleni. Więc
prosimy pamiętać w niedzielę
10-go sierpnia 1924 roku godzi
na pięta po południu.

Za komitet J. Mojsa.

LICHA CYRKULACJA

PRZY PIĘCDZIESIĄTCE

GŁÓWNA PRZYCZYNĄ

WIELU NIEDOMAGAN

Jeżeli jesteście chorzy 1 chcecie wy-
zdrowieć 1 pozostać w zdrowiu. napisze
cie po wskazówki, które Wam wyjaśnia
Jak 1 dluczego ten prawie nienany i
nowy. element. przynonl więc tylu. cier-

na niestrawność, reumatyzm, po-
rażenie mięśni, nerwowość, neuralgję 1
wear: zaa seo, tan d
nne dolegliwości, Nostcle Degnen's
ludka Czynny Solar Pad we dnie i wno-
cy otrzymując Radlo-Czynnę Psio przez
cały czas w Waszym organtamie, co po-
woduje zdrowp cyrkulmcję zapobiega
osiablniu, niezczy nieczystość 1 przy
wraca tkanki 1 nerwy do normalnego
stanu 1 nagle stajecie się zdrowymi.
Sprzedawane na próbę. Jesteście zu.

peinie zadowoleni | przyrząd pomoga
Wam zanim jest Wasz Nio nie trzeba
tylko ie mw klopotu mal. wy-
datku, podczas gdy ten aparat Jest
sprzedawany tak zadziwiająco tanio, że
każdy może soble na. niego pozwolić, tek
uiedny, jk 1 bogaty,

ez względu na to fak przykro jest
Wasza dolegliwość albo jak stary przy-
jemnie Wam będzie gdy spróbujecie tej
metody na Wasze rysyko. Pp pełne In-
Torm@cje -plszele -dzisłaj, |nie .jutro.
Radium Appliance Co. 1144 Bradbury
Bldg, Lox Angeles; Cait (oat)
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Naueryolo! starsty, udstein w do-
mu lekcy) młodszym i starszym o-
five.. an wlnu ataranny,
przystępny
lekcje otulina poj-dymna - nikt
nie jest. krgpow Również
mmm nnn-7Y pisaniu listów,

 

  

oden 1
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nego pisma -to główne wsrunki

E. SZAMIRSKI
217 East 10 ulica, New York
Pomiędzy First 1 Second Are.
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6 FAMILIJNY DREWNIANY, -
erick FILLEO PO CZTERY
POKOJE DLA RODZINY:
werystkie WIONE; RENT
$1,500, CENA 812000, GoTów.
Ki GAWLINSKI a co.
206 DRIGGS AVE. BROOKLYN
 
 

 

o FAMILINY MUROWANY w
BUSHWICK SECTION ro
SzEŁG POKOI DLA RODZINY:
KĄPIELNIEJ  ELEKTRYKA:-
DOM W DOSKONAŁYM STA.
NIE: RENT 83,010. - CENT
325500. - GOTOWKI 66.000.
GAWLINSKI & co. 206 DRIGGS
AVE., BROOKLYN, N. v.

-r
ae

1 i teorie
porodu, jedne
I., Dabro
City, Reo

loty na
aides

 
2 FAM. DREWNIANY, NA bo.
BAE) ULICY;
RENT 9600. - CENA $5400.
GOTOWKI $2000.
GAWLINSKI & Co. 206 DRIGGS
AVE,, BROOKLYN, N.

 

   
CANDY Stationary aiden do aprzedania,
dude ltt machines.. 264 #

the Ave, -Brookt uo
CANDY Stationary: Store do sprzedania,
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konsjcie się -378 Oakiand s, Green
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okiem, (nterza bępdeo dobry: 116
Adamswt. Hoboken 3. ale
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6 FAMILIJNY DREWNIANY PO

4 POKOJE DLA FAWILJI, ELE.
KTRYKA: BIAŁE ZLEWY: -
RENT 81,000; CENA 814.500;
GOTÓWKI 84,500.
GAWLINSKI & CO. 206 prices
AVE,, BROOKLYN, N. Y.
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6 FAMILIJNY _DREWNIANY PO

4 POKOJE DLA RODZINY, €.

LEKTRYKA, BIAŁE ZLEWY:

NA DOBREJ ULICY: - RENT

81,992; - CENA 814.900.

GAWLINSKI & co. 206 DRIGGs

AVE, BROOKLYN, N. V,
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A. VOLGAR
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Reem 210 - 141 W. 33 St., New York
 

Next Ave. 3 piętro

PIEKARNIA i Lousfoot 4,001:
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wi do sprzedania, również szew
wyj weza, maszyneria + Do,
wodu -dwiich entw -muszę Jeden
sprzedać. Jawonkl"Th Green Stl
Greenpoint, Broo l
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6 FAMILIJNY (BROWN SroNE)
PO 5 POKOI DLA RODZINY:
KĄPIELNIE, ELEKTRYCZNOŚC
W DOSKONAŁYM POŁOŻENIU
RENTU $2000, CENA 621800;
GorowKI 15.00. GAWLINSKI
4 co. 206 DRIGGS AVE. BR00.
KLYN, NY
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Pokoje do wynajecia
Rooms to let
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brych % 6

Pari: R:D. 1, Stockaon,
POKOJE do Omens Cp,macon

.ulepszenia. Promect
Ave, Bronx 1 Aug. r
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